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PRZEDMOWA DO WYDANIA

Oddając czytelnikowi 2-gie wydanie niniejszej pracy 
nie twierdzę, iż zagadnienie to podane jest wyczerpująco. 
Brak odpowiednich dokumentów z wojny ubiegłej, a co naj­
ważniejsze brak lołasnego doświadczenia wojennego nie 
pozwalają na ostateczne skonkretyzowanie zagadnienia 
i dokładne określenie wskazań.

Musimy przeto ograniczyć się do zasad ogólnych, dając 
podstaiuę do tioorzenia pomysłów zcdeżnie od sytuacji, boć 
przecie taktyka jest sztukcp

Celoiuo zupełnie potraktowcdem szerzej dział ogólny, 
i dymy, któremi iv zasadzie może dysponotuać dowódca na 
kazdem szczeblu, ograniczajcie omóiuienie użycia przez po­
szczególne rodzaje broni do krótkich luzmianek.

Znajomość ogólnej charakterystyki broni chemicznej na 
tle taktyki ogólnej i poszczególnych rodzajów broni da 
możność zastosowania tu poszczególnych sytuacjach.

Szanujcie zoboiuicizania międzynarodowe, jednak poiuin- 
niśm y poznać niebezpieczeństiuo, które może grozić, co 
pozwoli tuięcej m uypuklić potrzebę obrony i realne jej za­
stosowanie.

W pracy niniejszej nie podaiocdem technicznych ivarun- 
kóiu stosowania broni chemicznej, przeto odsyłam czytel-





PRZEDMOWA DO WYDANIA I-go.

Wydając zbiór zasad taktycznego użycia broni chemicz­
nej, świadom jestem, iż praca niniejsza nie je st zupełna, 
ma dużo braków, a co do kierunku nie je st idealna.

Nmue to zagadnienie wymaga dłuższych studjów.
Mam jednak nadzieję, iż szczupłe luiadomości, podane 

w niniejszej książce luywołają nietylko krytykę samej 
książki (jej ułożenia), lecz i przedyskutowanie tak ważnego 
zagadnienia.

Za wszelką krytykę  będę niezmiernie wdzięczny, gdyż 
wpłynie ona na wszechstronne oświetlenie i da możność 
ulepszeń w tym  kierunku dla dobra sprawy.

Obrona jest skutecznct wtedy, kiedy się wie, co przeciw­
nik może zrobić; to też zaznajomienie się z użyciem no­
to eg o środka walki je s t nieodzotune.

Praca była żmudne^;, lecz zawdzięczając szczerym i zaiusze 
chętnym wskazówkom technicznym PP. generała Grotoiu- 
skiego Erazma, m ajora inż. Sam ka Franciszka i kapitana 
Sypniewskiego Bronisłatua, pierwsze trudności zostały po­
konane, za co składam Im  na tern miejscu swoje najser­
deczniejsze podziękotuanie.

AUTOR,



W S T Ę P .

W pracy nin iejszej chodzi o to, aby k ażd y  wojskowy, 
zA^łaszcza dowódca, staw iał sobie p rzy  w szelkich  ćwi­
czeniach w polu i na m apie następujące py tan ia :

1. ja k  wykonam  bojow e zadanie lub zamierzenie, 
jeżeli ten cel lub te ren , na który nacieram , lub przez 
k tó ry  muszę p rze jść  je s t skażony?

2. gdzie poAcinienem użyć chemicznych środków  Im-
jow ych i jak ich? '

Te dy a pytan ia m uszą stale stać p rzed  każdym  do- 
^vódcą, a pierw sze p rzed  każdym żołnierzem .

Musimy na te rzeczy  zwrócić uwagę, aby' w przy­
szłości nniknąc zaskoczenia i nie ponosić skutków 
tegoż. !

Nie należy shyarzać  utrudnień i nadzw y czajności. 
Chemiczne środki bo jow e dla żołnierza z p u n k tu  widze­
nia użymia ich w po lu  są proste i nie w ym agają  specjal­
nych stndjów chem icznycli.

Chemik ^v^yt^carza je  — w ojskowy posługuje się 
niemi.

S tudjiijąc chem iczne środki bojoy^e, ich właściwości 
i użycie takty czne, przychodzi się do przekonania, iż 
środki te nie są b ro n ią  ^całki bezpośredniej, że w po­
rów naniu z innem i środkam i ymlki zakres działania



bron i chemicznej na  pierw sze lin je  je s t stosunkowo 
szczupły. W iększość w ypadków  użycia, to przew ażnie 
ty ły  bliższe lub dalsze.

W idzimy, iż b roń  powyższa pod w zględem  czasu 
i w  stosunku do d z ia łan ia  sil przeciw nika, przew ażnie 
m usi być zastosow ana przed bitwą, a w  stosunku do 
odwodów organizacyj tyłow ych ponadto w  czasie samej 
b itw y.

Chemiczne środk i bojow e są bronią, k tó ra  niweczy 
lub nęka siły p rzec iw nika jeszcze p rzed  b itw ą, czyli 
przeszkadza i s ta je  n a  drodze myśli p rzew odn ie j: za­
chow ania sił p rzed  b itw ą, um ożliw iającego wy^dobycie 
maximum w ysiłku podczas bitwy.

D zisiaj jeszcze (nie b iorąc pod uwagę elektryczności) 
chemiczne środki bo jow e mogą dać n a jw ięce j momen­
tów  zaskoczenia. Poniew aż środki chem iczne w w yso­
k im  stopniu w y w ie ra ją  w pływ  na siły  fizyczne i du­
chowe kraju , przeto  są środkami w ałk i now oczesnej 
w  w ojnie „narodu pod b ron ią”.

Lotnictwo w yposażone w chemiczne ś ro d k i bojowe 
je s t bronią, k tó ra  będzie trzym ała w szachu słabszego 
przem ysłowo i duchow o przeciwnika. i

Jednak  stosowanie chemicznych środków  bojow ych 
je s t w wysokim stopniu  obosieczne, p rze to  przygoto­
w anie działania chem icznego musi się odznaczać jak  
najw iększą dokładnością.



I. OGÓLNE ZASADY UŻYCIA BRONI 
CHEMICZNEJ.

A. OKREŚLENIE „BRON CHEM ICZNA”.
Bronią chem iczną nazywam y zespół środków  che­

micznych, nży^ymnych w działaniach w ojennych. Broń 
chemiczna jest to środek  walki, używ any  bezpośrednio 
łub w pociskach w szelkiego rodzaju. Broń chemiczna 
przeniesiona na te re n  przeciwnika bez pomocy obcej 
(nie trak tu jąc  ściśle) dokonywa zniszczenia.

B. PODZIAŁ TAKTYCZNY ŚRODKÓW
CHEMICZNYCH.

Do skutecznego stosowania tych środków  potrzebna 
jest um iejętność posługiw ania się niemi, oparta  na ce­
chach potowych. T rudno jest, a d la żołnierza rzeczą 
wręcz niemożliwą zapam iętanie cech w szystkich środ­
ków chemicznych, k tó reb y  mogły być użyte.

Zmuszeni przeto  jesteśm y podzielić je  n a  grupy, róż­
niące się cecham i zasadniczemi z p u n k tu  widzenia za­
dania bojowego i pola.

Podział na poniższe grupy nie p rzesądza przynależ­
ność środka ty lk o  do jednej grupy. N iektóre środki 
posiadają tak ie  cechy, iż nadają się do w ykonania róż­
nych zadań.
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A więc zasaclniczemi taktycznemi grupami l^ędą:
1. Środki irwałe.-parzące.
2. środk i lo tne-kró tkoirw ale.
3. Środki dymne.
4. Środki zapalające.
Orjentacyjny podział pod względem działania poszczególnych 

■środków chemicznych,
a) powodujące śmierć,
b) nękanie i obniżanie nastroju,
c) unieruchamianie, krępowanie,
d) przesłanianie,
e) uszkodzenia materjału.
Oczywiście, że wszystkie te grupy mają na celu pozbawienie 

sprawności bojowej przeciwnika i obniżenie jego nastroju.
Do powyższych grup możemy zaliczyć następujące środki che­

miczne najwięcej znane: 
do gr. a) fosgen,

chloropikryna,
iperyt,
chlor,
kwas pruski.

do gr, b) dymy napastliwe, 
chloroacetofenon, 
adamsyt, 
iperyt, 
kamit,
związki arsenowe, 

do gr. c) iperyt, 
luizyt.

do gr. d) fosfór i inne środki dymotwórcze, 
do gr. e) chlor, 

fosfór, 
iperyt,
inne środki zapalające.

W każdem  położeniu taktycznem , o ile w a ru n k i me­
teorologiczne i terenow e są korzystne do u ży c ia  środ­
ków chemicznych — rodzaj ich zależy od postaw ionego 
zadania.
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C. CHARAKTERYSTYKA PO LO W A  
POSZCZEGÓLNYCH GRUP.

1. środki trwałe piirziice (iperyt, luizyt) — skażają 
ieren liil) ])rzedinioty. nie pozwalają bezkarnie wejść  
na teren Iiil) dotknąć przedmiotu skażonego temi środ­
kami.

Skażanie terenu może !)yć uskutecznione na długi 
okres czasu pized Asejścieni na teren ż y w e j  siły.

Maska pizeci\\'gazoA\ a nie jest całko^v^itą obroną.
2. Środki lotne (fosgen. chlor) — skażajci tylko po- 

Asietrze. zatrin\ając organizm nie oclironiony maską. 
Maska p-gaz. calko^\ ic•ie zabezpiecza żołnierza. Stosuje 
się bezpośi ednio do ży^\ ej siły.

3. Środki dym ne — mgła sztuczna st^varza zasłonę 
i jjrzeszkadza obser\\ acji.

4. Środki zapalające — niszczą ogniow^o objekty lub 
działa ją paląco na ]K)a\ ierzchnię ciała (fosfor).

D. CEL UŻYCIA POSZCZEGÓLNYCH GRUP 
I ŚR O D K O W  CHEMICZNY^CH.

1. Środki trw ałe parzące, PodstaAcoAcyin celem za­
stosowania tycli środkÓAC jesi to skrępoAcanie ruchÓAC 
hil) umiejscoAcienie sił żyAcycli i zaopatrzenia ac polu, 
na tyłach zaś zm n ie jszen ie  A\\dajności p racy  przez 
uniemożliAcienie je j  a \ ykoiiA Acania łul) kiypoAs ania 
rnchn.

Przeto środkami trAcałemi — parzącemi należy 
skażać:

AC polu —  punktA^ na linjacłi k o m u n ik a c y j n y  cli i te­
renie trudnym  do olAe jśc ia ac miejsc oA\ a c Ii Acarnnkacłi. 
a Avażnycłi dla przeciw  nika. jak: w ąACozy, A\"ykopv, na­
sypy, przejścia p rzez  lasy, groble, dojścia do przepraAA^
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tf . ••«.— 4 - 6 ôozia

Rys. 1.

Kolumny przeciwnika posuwają się w kierunku wscho­
dnim do punktu przeznaczenia A. Celem powstrzyma­
nia tych kolumn Inb zmniejszenia ich sil przez usunie­
cie masowe z szeregów, skażamy groblę — nasyp w punk­
cie B. Odcinek w tein miejscu jest trudny, a dla artylerji 
niemożliwy do oliejścia. Skażeniem tein zmuszamy przeciw­
nika do: a) szukania dróg obejścia, b) odkażania, c) ewen­
tualnego przejścia. W pierwszym i drugim wypadku prze­
ciwnik będzie na jakiś okres czasu zatrzymany, w trzecim, 
przechodząc przez teren skażony (plamę chemiczną) po 4—6 
godzinach cały szereg żołnierzy będze wycofany z szere­
gów jako niezdolnych do walki. Wybieriić należy takie 
punkty skażenia, aby marsz po przejściu przez nie do 

punktu przeznaczenia trwał jeszcze i  6 godzin.

wszelkiego rodzaju i t. p. (rys. 1). Miejsca ew entualnych  
i czynnych punktów  ognio^vych, obserw acyjnych , i t. p., 
m iejsca stanowisk b a te ry j przeciw nika, jego  odwmdów. 
punktów  zaopatrzeniow ych i t. p. (rys. 2).

N a tyłach — stacje  zaopatrzenia, m agazyny, ośrodki 
p rodukujące i inne w ażne m iejsca przeciw nika.

Skażać można ty lko  te p u n k ty  i miejsca, gdzie własne 
ży^\e siły przeby^cać n ie  będą. W y ją tk o w e tylko 
sy tu ac je  pozAcalają na użycie środka parzącego  na 
pierw sze linje przeciw nika, celem zabezpieczenia
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Rys, 2.

Wzgórze zajęte jest przez przeciwnika, odwody jego znaj­
dują się w punkcie A, tabory w punkcie B, Jeżeli do­
wódca przy posuwaniu się naprzód zdecyduje nie przecho­
dzić przez te tereny, należy skazić je środkami trwałemi- 
parząceini, w ten sposób uniemożliwia się pobyt w punkc.e 
A odwodom i przeszkadza się normalnemu funkcjonowa­
niu zaopatrzenia w punkcie B. Jeżeli punkt C jest czynnym 
punktem obserwacyjnym, lub może nim być przy innej 
sytuacji — należy go skazić i w ten sposób uniemożliwić 

zajęcie przez przeciwnika.

skrzydeł w łasnych odełziałów nacierających  i skrępo­
w ania przeciw uderzenia od skrzydeł (rys. 3).

Z powyższego w yn ika , że środki trw ałe  — parzące 
przew ażnie nałeży stosować na tyłach i czem dalej — 
tern większa je st sw oboda ich użycia.

Środkami trw ałem i-parzącem i należy  wzmacniać 
przeszkody n a tu ra ln e  łub  sztuczne. N iszczenia powinny
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hyc teini środkami zmacTiinne celem utrudnienia 
odl)udoAV\.

Skażanie może l)yć jirzeprow adzane przez lo tn ictw o— 
bomby i rozpryskbcacze, artyderję — pociski, piechotę, 
k aw ale rję , saperów, oddziały’ specjalne — bezpośred­
nie skażanie rozpryskiwmczarni, minami.

B

c n i

Rys. 3.

Nacieiamy na wzgórze A, skrzydło prawe mamy odsło- 
niQte; możliwy jest przeciwnik z tej strony. Jeżeli mo­
żemy się ograniczyć, lub musimy do działań na tern skrzy­
dle obronnych, należy utrudnić jjosuwanie się przeci^cnika 
przez teren na skrzydle przez skażenie punktów czulycli 

terenu środkami ti'walemi-])aizącemi (B, C', 1)).

2. środki lotne. D zia łan ie  na organizm sil żywy’cli. 
idealnie biorąc należy raptownie i niespodzieAcanie Avy- 
konać napad o dużem stężeniu, aby przeciAvnik przed 
Avłożeniem maski był. jeżeli już nie calkoAvicie, to czę­
ściowo zatruty’. Naogół zaś chodzi tu o nękanie długo­
trw ale ]3i‘zez zmuszanie noszenia maski, co nie poA\ o- 
duje zużycia dużej ilości amunicji. D ług ie  noszenie  
maski Acydatnie zmniejsza zdolność bojoAcą żołnierza.
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Prz\ napadzie na  te ren  mało prze^s•ie^vny skutek 
l>ędzie większy pi zy mniejszem  zużyciu środka i amu­
n ic ji (rys. 4).

Rys. 4.

jeżeli własne zadanie nie pozwała na skarżenie środka­
mi trwałemi punktów A i B, a jednak chodzi o zmniej­
szenie energji bojowej przeciwnika, należy na te punkty 
wykonać napad środkami łotnemi celem nękania, naturał- 

nie jeżeli przeciwnik znajduje się ŵ tych punktach.

Środek lotny skaża pow ietrze, skażenie to może być 
w^ykonane przez lo tn ictw o — bomby, a r ty le r ję  — po­
ciski, piechotę i oddzia ły  specjalne — n apad  miota­
czami, moździerzami i falą.

3. Środki dymne. D ym y — mgła sztuczna po^vinna 
być stosowana celem  przeszkadzania obserw acji prze­
ciwnika i przez to powodowanie zm niejszeniii w ydaj­
ności jego ognia. D ym y  używ a się dw ojako:

a) ]Drzesłaniająco — wytw-arzaniem m gły  na terenie 
własnym pom iędzy punktam i obserw acyjnerai 
przeciwnika, a m iejscem  przesłan ianym  -  dy­
mami nieszkodliw em i (rvs. 5).
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W ykonyw iiją pieclioia, ka^\^alerja, oddziały 
specjalne, saperzy.

o

kierutjek wiałn

B
Rys. 5.

^Zachodzi potrzeba zmiany'stanowisk bateryj, to jest prze- 
isunięcia z punktu A do punktu B. Przestrzeń pomiędzy 

wzgórzem a lasem jest widoczna i dobrze ostrzeliwana. Ce­
lem przeszkodzenia dokładnemu ostrzeliwaniu w czasie 
przesunięcia bateryj należy przestrzeń tę zadymić. Odle­
głość chmury dymnej w kierunku przeciwnika od właści­
wej drogi posuwania się bateryj powinna być taka, aby 
pociski skierowane na dym nie mogły razić bateryj. W ten 

sposób przesuwamy odwody i t. p.

b) Ostrzeliwując pociskami dymnemi (bombami) 
rejony punktów ogniowych i obserw acyjnych  
i t p. przeciwnika (rys. 6 i 7).

W ykonyw ają piechota, a rty le rja , lotnictwo, oddziały 
specja lne.

Jeżeli chodzi o stronę tak tyczną, to nie ulega w ątp li­
wości, że oślepienie, to je s t w ytw arzanie m gły i to  mgły
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napastliw ej na ilerenie przeciwnika da je  ^vięcej ko­
rzyści niż przesłanianie;

l̂ ierunck małru

jRys. 6.
Ramowylprzykład oślepienia przeciwnika przy’, bocznym 

kierunku wiatru.

kierunek wialru

P

Rys. 7.
Wyjątkowa sytuacja oślepienia stanowisk przeciwnikć 

z terenu własnego.

a) mgła na w iększej przestrzeni d ezo rjen tu je  prze­
ciwnika co do właściwego k ierunku  uderzenia;

b) międzypołe n ie  p o k ry te  dymem pozw ala na  utrzy­
manie w łaściwego k ierunku  natarc ia ;

c) dym nad stanow iskam i przeciw nika w skazu je do 
pewnego stopnia jego  rozlokowanie.

Broń ohemiezna 2.
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Z tego wynika, że n a  iniędzypolii nie na leży  stosować 
przesłaniania, k tó re  w  tym  w ypadku je s t bardzo  obo­
sieczne i może być w ięcej pomocne przeciw nikow i, niż 
w łasnem u natarciu.

Przesłanianie da je  pew ne korzyści ty lk o  na tyłach 
w łasnych bliższych lub dalszych.

D ym y są używ ane przez:
a) a rty le rję  — w pociskach dym owych celu w y­

tw arzania dalek ich  zapór dym ow ych;
b) piechotę — g ra n a ty  ręczne i karab inow e, świece 

dymowe w celu zasłony m iejscowych n a ta rć  i po­
ruszeń o m ałych rozm iarach;

c) oddziały chem iczne — bomby w cełu p rzeprow a­
dzenia specjalnych  działań taktyczno-gazow ych. 
gdzie w ym agane są zasłony o dużej rozciągłości:

d) łotnictwo — bom by dymowe fum atory  w  cełu w y­
tw arzania zasłon dym ow ych odległych.

D ym y naogół są używ ane do cełów następu jących :
a) do ośłepienia pun k tó w  obserw acyjnych karabinów  

maszynowych, do ukrycia  i zasłonięcia przed 
obserw acją fron tu  i skrzydeł oddziałów^ naciera­
jących,

b) do w prow adzenia przeciwmika b łąd  co do k ie­
runku  i m iejsca natarcia ,

c) do powiększenia fron tu  napadu gazow ego lub 
w  celu działania n a  nastró j p rzec iw nika i zmu­
szenia do w łożenia m asek przeciw gazow ych. Do 
powiększenia skuteczności działania i zw iększenia 
w rażenia trzeba gdzie niegdzie dodaw ać gazów. 
Skombinowane stosowanie narzuci przekonanie 
przeciwnikowi, iż w  dymie nie je s t bezpiecznie 
pozostawać bez m asek  przeciw gazow ych.
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d) clo zasłony b a te ry j punktów obser\vacyjnych 
w- miejscach odkry tych , do zasłony skupień  k a ra ­
binów m aszynow ych oddziałów i dróg, po których 
przesuwa się w ojsko,

e) do zniTiszenia przeciw nika do m arnow ania am u­
nicji,

f) oderwanie się (rys. 8).

kierar2ei< widłru

Rys. 8,
Oderwanie się może być ułatwione przy stosowaniu dy­
mów napastliwych przy wietrze w kierunku przeciwnika, 
fednocześnie możliwe jest zmylenie przeciwnika co do kie­

runku odejścia.

g) do zam askowania koncentracji odwodów.
h) do zaciem niania po la  manewrowego wozów pan­

cernych, celem  pozbaw ienia ich łączności wzro­
kowej i przeszkadzania w u trzym aniu  kierunku.

P rzy  posługiw aniu się obłokiem dym ow ym  należy 
zw rócić uwagę na następu jące  punkty:

a) oddziały i m iejscow ości znajdujące się za obło­
kiem dym ow ym  w  rzadkich w ypadkach mogą być 
ukry te  przed obserw acją  pow ietrzną;

b) obłok dym ow y stw arza  dla przeciw nika położenie 
niewyraźne i niepew ne, przeto p rzy ciąg a  jego
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c)

ogień. Wobec pow yższego koncentracje muszą byc 
przeprowadzane w  pewnej odległości od zasłon'^ 
dymowej (400 metrów);
trzeba zawsze b rać  pod uwagt^ sk u tk i ujemne, 
jak ie  może w yw ołać obłok dym ow y n a  własną 
obserwację;

d) przy  zasłonach frontow ych trzeba rów nież uw a­
żać, aby ogień przeciw nika sk ierow any  n a  obłok, 
nie dosięgał posuw ających  się naprzód  oddziałów ;

e) korzystniej je s t  tw orzyć zasłony b łiże j stano­
w isk przeciw nika;

f) p rzy  zasłonach skrzydłow ych trze b a  obłiczyć 
wszystkie m ożłiw ości i zabezpieczyć się p rzed  po­
suwaniem się d ym u  wzdłuż fron tu  oddziałów  na­
cierających cełem  uniknięcia zam ieszania i s tra ­
cenia k ie runku  w  chwiłi p rzechodzen ia przez 
obłok;

g) użycie dymów m usi być zawsze sy^stematyczne 
i pianowe — m om ent zaskoczenia m usi b y ć  p rzy ­
gotowany przez dobrze obmyśłane i system atyczne 
zastosowanie dym ów . Nie osiągnie się zaskoczenia 
przez doryw cze zastosowanie dymu.

D o w ytw orzenia skutecznej zasłony dym ow ej po­
trze b a  znacznej iłości m aterja łu , załeżnie od czynni­
ków  następujących:

a) rozciągłości zasłony  — szerokość zasłony  musi 
być 2 łub 3 razy  w iększa od przedm iotu  zasłania­
nego;

b) przew idzianego czasu trw ania zasłony;
c) k ierunku w ia tru  — przy  w ietrze skośnym  po­

trzeba mniej m a te r ja łu  niż przy p rostopad łym ;
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cl) siły względnie szybkości w iatru — gęstość obłoku 
dymowego zm niejsza się proporcjonalnie do w zra­
stania szybkości w ia tru ;

e) ilości k ierunków  obserw acji przeciw nika — czeni 
większą je st ilość k ierunków  — tern w iększą musi 
być rozciągłość i tern więcej trzeba m a te rja łu ;

f) odległości zasłony od obserwacji p rzec iw nika — 
czem większą je s t ta  odległość, tern m niej sku­
teczny jest obłok;

g) względów atm osferycznych.
Przygotow anie zasłony dymowej m usi być  bardzo 

dokładne w celu osiągnięcia najlepszego w yn iku , przy 
najm niejszem  zużyciu  m aterjału .

Poniżej podaję dane dotyczące ^vpływu dym u na 
ogień, zdobyte przez Szkołę Broni C hem icznej w Edge- 
w ood U. S. A., ogłoszone przez m ajora w o jsk  U. S. A. 
Leigh w Chemical W arfare vol. H —N—l()v. 1927 str. 196:

.,Oślepienie określa  się jako dym w ypuszczony na 
lin ji n ieprzyjaciela, lu b  bezpośrednio p rzed  jego  fron­
tem  zapomocą a r ty le r ji ,  b roni ręcznej lub  też za pośred­
nictw em  samolotów. Jeżeli posługuje się nim  ofensywa, 
zam ienia on dzień w  noc dla defensywy uniem ożliw ia­
ją c  w ten sposób celność i kontrolę strzałów , podczas 
gdy  równocześnie w o jsk a  działające zaczepnie korzy­
s ta ją  w całej pełni ze stron dodatnich ja k ie  przedstaw ia 
św iatło dzienne.

D ym  oślepiający zd a je  się mieć jasno określony  sto­
sunek do przew agi ognia, ja k  nam to ilu s tru je  doświad­
czenie opisane poniżej. W  pierwszym okresie  tego do- 
.świadczenia uczniow ie strzelają z k arab in ó w  zwykłą 
am unicją na lin ję  sy lw etek  stanowiących cel, na odle­
głość 300 jardów *). K ażdy strzelec da je  5 strzałów  na

* ) .V. yard =  0,91438 iii.



22

m inutę. Ilość strzałów  celnych w yniosła około 55% 
(rys. 9). Jasnem jest, iż je że li łinję tę s tanow iłaby  nacie­
ra ją c a  piechota, ak c ja  je j zostałaby pow strzym ana.

lin ja celu 55 *. trafień

linja ognia
Rys. 9.

Procent trafień bez zastosowania dymów na iiiiędzypolu 55%.

W drugim  okresie p ró b y  rozciąga się zasłonę dyniową 
i'a k ilka  jardów  przed  celem. Strzelcy d a ją  ponownie 
po 5 strzałów na m inutę. Ilość strzałów celnych  wynosi 
12% (rys. 10).

cel 12*k trafień

linja ognia

Rys. 10.
Dym na linji celu powoduje spadek procentu trafień do 12ę’o

: o
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W trzecim okresie doświadczenia rozciąga się zasłonę 
dym ową bezpośrednio p rzed  lin ją ognia i znow u każdy 
strzelec daje 5 strzałów . W tym  okresie ilość strzałów 
celnych wyniosła ty lk o  4% (rys. 11).

Teraz przypuśćm y, b iorąc pod uwagę równocześnie 
d rug i i trzeci okres, że lin  ja  ognia posuw a się naprzód

cel 4*/. trafień

Rys. 11.

Dym na liuji ognia powoduje spadek procentu trafień do 4/6-

i należy do ofensyw y. L in ja  celu zaś je s t po stronie 
obrony. Jeżeli rozciągniem y zasłonę dym ow ą na sajnym 
froncie celu lub bezpośrednio przed nim  zapomocą 
moździerzy dla b ron i chem icznej, zna jd u jący ch  się na 
ty łach  linji ognia, osiągniem y efekt ok resu  2-go dla 
ofensyw y (linji ognia), a okresu 3-go dla lin ji  obrony 
(sylw etki stanowiące cel). Linje obrony ty lko  4%. 
Innem i słowy ogień ofensyw y jest trzy  ra z y  skutecz­
niejszym  od ognia defensyw y. Jeżeli inne, w aru n k i będą 
jednakow e, to ofensyw a będzie posiadać trz y  razy  tyle 
karabinów  co obrona i pow inna mieć przew agę ognia. 
O fensyw a może zatem  posuwać się naprzód, czego nie 
m ogłaby dokonać bez pomocy dymu zasłonowego, jf k 
tego dowodzi okres 1-szy naszego doświadczenia.
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N aturalnie należy sobie zdać sprawę, że procento- 
w ość celnych strzałów , wynosząca ko le jno  55%, 12% 
i 4%, ja k  to m ów iliśm y pow yżej, jest to procentow ość 
strzałów  do m artwego celu w czasie pokojow ym . Nie 
na leży  oczekiwać ta k ie j dokładności ognia w  czasie 
w ojny . Lecz zw ażyw szy, że dokładność ognia po obu 
stronach  ulega tym że sam ym  w pływ om  p rz y  w arun­
kach  pola walki, stosunek  ja k  1:3 zdaje się pozostawać 
sta łym  nawet p rzy  tak ich  w arunkach. W  k ażdym  razie 
doświadczenie to u s ta ła  w artość dym u oślepiającego 
d la  osiągnięcia p rzew ag i ognia, gdyż w  k ońcu  przew aga 
ognia polega jed y n ie  na u trzym aniu tak iego  stosunku 
pom iędzy własnym ogniem , a ogniem przec iw nika, aby 
m ożna było nacierać o raz zapobiec tem u, b y  przeciw nik  
m ógł posuwać się naprzód .

D ym  zaciem niający (oślepiający) w ypuszcza się na 
nieprzyjaciela. Z azw yczaj używa się do tego  a rty le rji 
lub  moździerzy, lecz m ożna go rów nież rozciągnąć za- 
pom ocą aeroplanów, k tó re  rozpryskują c iek ły  m aterja ł 
dym ow y, lub rzuca ją  bom by dymowe. O dróżn ia  się on 
od dymów zasłonow ych jedynie przez sw e położenie 
w  stosunku do n ieprzy jacie la . Dym p rzesłan ia jący  
m ożna rozciągnąć nai każdem  miejscu po la  w alk i, nawet 
w ew nątrz  naszych lin ij, podczas gdy dym  zaciem nia­
jący , lub oślepiający, umieszcza się bezpośrednio  na 
lin ji  n ieprzyjacielsk iej.

O pisaliśm y dośw iadczenia m ające na  celu w ykazanie 
stosunku dymu zaciem niającego do p rzew ag i ognia. 
Doświadczenie to przeprow adzono we w szystk ich  k la­
sach Szkoły Służby B roni Chemicznej, pow tarzano  je  
w ielokrotnie, a cy fry  podane są cyfram i przeciętnem i.
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Doświadczenie następne przeprowadzone przez klasę 
oficerów m arynark i w dnin 12 grudnia 1927 r. dało wy­
n ik i następujące:

Warunki Dano
strzałów

Ilość
strzałów
celnych

Procent
strzałów
celnych

Bez dymu...................... 142 51 36

Dym na linji celu . . . 155 15 11

Dym na linji ognia . . 140 3 2

Odległość 240 jardów,.
Cel — sylw etka całkow itej figury człow ieka.
A. Niższa procentow ość strzałów celnych bez dymu 

(36) powstała zapew ne w skutek tego, że n ie brano na 
ceł przed daniem ognia w tern doświadczeniu, czego 
w ynikiem  była niedokładność strzałów. B. Procento- 
w^ość strzałów celnych  przy zasłonie dyniowej 
na lin ji ognia (2) n ie uległa większemu odchyleniu, 
^v'skutek względnie n iew ielk ie j niedokładności strza­
łów, spowodowanej p rzez  nieodpowiednie nastaw ianie 
na  cel. W szystkie celne strzały w tych w aruukach  są 
dziełem przypadku, lecz szanse są lepsze, gdy dym 
rozciąga się na lin ji  celu. D. Przy  ̂ tern doświadczeniu 
można było obserw ow ać punkt uderzenia ku l, gdy dym 
rozciąga się na lin ji strzałów . K ierunek n iek tó rych  kul 
odchylał się od celu o 35 stopni.

Podobne dośw iadczenie, mające na celu określenie 
w artości dymu zaciem niającego w stosunku do dział 
używanych przeciw  czołgom, przeprow adzono na wio­
snę 1927 r. vv̂ .Szkole Czołgów. Pomieszczono cztery syl-
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w etk i mające rozm iar tanków  na grzbietach 'wzgórzy. 
na odległość strzału karabinow ego w obozie M eade. Na 
lin ji strzału ustawiono cz tery  jednofuntow e działa  prze- 
ciwczołgowe. D ano czterdzieści strzałów  nieobec­
ności dymu — z te j liczby 17 osiągnęło cel.

N astępnie rozciągnięto dym  na lin ji ognia. D ym  ten 
w yobrażał dymową zasłonę rzuconą na to m iejsce za- 
pom ocą moździerzy d la  am unicji chem icznej, znajdu­
jący ch  się na ty łach  tanków . Dano znów 40 strzałów, 
z k tó rych  żaden nie tra f ił  w  ceł.

Doświadczenie to w yk azu je , iż tanki nie m ogłyby się 
posuw ać w k ierunku  dzia ł przeciw-czołgowych, bez po­
m ocy dymu zaciem niającego; a że przy  jego  pomocy 
m ogły stanowczo posuw ać się naprzód”.

Doświadczenie w łasne potwierdza na ogół dośw iad­
czenie am erykauskie.

W ynika z tego, iż stosow anie dymu w celu oślepienia 
je s t rzeczą wielce ko rzystną .

4. Środki zapalające.
a) Środki zapalające stosuje się w celu zniszczenia 

ogniowego (spowodowanie pożarów), objektów . 
Są używane świece zapalające, pociski w szelkiego 
rodzaju  i bom by lotnicze.

b) Środki parzące (np. fosfór) w celu p a rze n ia  bezpo­
średniego żyw ych sił, a także p a len ia  sprzętu 
i ekwipunku.

Mogą hyć użyte przeciw  baterjom  ja k o  oślepienie.

E. O GÓ LN E WNIOSKI.

Broń chemiczna sk aża jąc  teren  i pow ietrze działa  na 
masę, a więc niszczy organizm  oddziału ja k o  takiego.
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nie powodując bezwzgdędnej śmierci ludzi, a jednak 
w yprowadza masę z szeregu, uniem ożliw iając w yko­
nanie zadania. To powód, dlaczego broń chem iczną na­
zyw ają  bronią hum anitarną , w poró^y^naniu z innemi 
środkam i walki.

Broń chemiczna w zasadzie nie stanow i broni spe­
c ja ln e j organizacyjnie, a tylko jako środek  stosuje się 
w am unicji w szelkiego rodzaju.

A by środki te b y ły  skuteczne w użyciu, powinny 
technicznie być niożli^yy îe doskonałe, a techniczne i tak ­
tyczne wyszkolenie użycia ich powinno stać na wyso­
kości zadania.

O pierając się na p ra c y  chemików i owocach nauki 
w ojsko hierze sw oje ręce techniczne w ykonanie na­
padu chemicznego.

Środki w alki chem icznej w yw alczyły sobie odpo­
w iednie stanowisko w śród  innych rodzajów  bron i i na­
b ra ły  znaczenia bojow ego pierw szorzędnej wartości 
ja k o  środek służący do zniszczenia żyw ych sił przeciw ­
n ika  łuh A\^ycofania ich z linji.

Zależnie od ilości użytych środków chem icznych, w a­
runków  tereno^cych i meteorologicznych, chemiczne 
środk i hojowe n a b ie ra ją  znaczenia n ie ty lk o  na polu 
b itw y, ale naw et, p rz y  umiejętności w^ykorzystania 
i dobrych w arunkach  na  terenie operacyjnym .

W alka zapomocą środkÓM^ chemicznych polega na 
przenoszeniu w obszar przeciw nika sub stan cy j tru ją ­
cych. Przenoszenie to uskutecznia się różnem i sposo­
bam i (patrz niżej). We wszystkicli w ypadkach  większą 
lub mniejszą rolę rozstrzygającą odgryw a siła. k ie­
runek  w iatru i teren .

Cechy i szczegóły terenu, charak ter i wzajemne 
rozmieszczenie przedm iotów  vr terenie w łączności z po-
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godą, porą dnia i roku  m a ją  ogromne znaczenie  przy 
użyciu  chemicznych środków  bojowych.

U życie środków chem icznych w w alce w yw iera 
w ielk i wpływ na użycie oddziałów innych  b ro n i w  boju 
i n a  ich czynności w  polu.

D zisiejsze w yszkolenie taktyczne żo łn ierza  wymaga 
n ie ty lko  um iejętności obrony przeciw cbem icznej, 
lecz^ w wysokim stopniu  użycia chem icznych środków 
bojow ych. Nie w szystk ie środki chemiczne m a ją  jedna­
kow e właściwości, p rze to  niejednakow o u ży w a się ich 
w w alce i w ykorzystu je  się działanie.

Dowództwa m uszą dokładnie zdawać sobie sprawę 
z ich znaczenia, um ieć zastosować je  w  polu w  odpo­
w iedn ie j chwili i na  odpowiednim  odcinku.

G az przenikając w e w szystkie zak ą tk i stanowisk, 
skuteczniej zmusza ludzi do omiszczenia schronów 
zw ykłych, niż naw et pociski w ielkich k a lib ró w  (oczy­
w iście w wypadku, je że li n ie zniszczą one m echanicznie 
schronów).

T rzeba umieć używ ać środków  w ybucb owych' i che­
m icznych i wiedzieć k ie d y  i k tó ry  z nich je s t korzyst" 
n ie iszy  i ekonom iczniejszy do osiągnięcia dan eg o  celu.

Substancje tru jące  i dymotwórcze są przenoszone 
w  sfere  działań p rzec iw n ika  zapomocą:

1. fali — mgły (butle, świece, rozpy lacze);
2. bomb, miotaczy, m oździerzy;
3. pocisków a rty le ry jsk ic h ;
4. granatów  ręcznych i karabinow ych;
5. bomb lotniczych;
6. skrapiaczy.
Celem  zapew nienia pow odzenia w polu pow inna być 

osiągnięta przewaga chem iczna w danej chw ili i na da-



29

nym  odcinku, to znaczy, powinno się w y tw orzyć napać 
o większem natężen iu  od tego, jak ie  może osiągnąć 
przeciw nik.

Ogólnie biorąc p rzew agę chemiczną osiąga się przez 
następu jące dobrze w ykonane w arunki:

1, zwiady; w szechstronne wiadomości m a ją  duże 
znaczenie p rzy  u k ład an iu  planu działan ia chemicz- 
nem i środkami bojow em i;

2. w ybór celów i środka; jeżeli ma się za zadanie 
zniszczyć możliwie najw iększą ilość żyw ych  sił prze­
ciw nika. Należy b ra ć  pod  uwagę większe zgrupow ania 
oddziałów przeciw nika, (zarówno przygotow anych do 
natarcia , ja k  i odwodów) lin je kom unikacy jne i t. d. 
Jeżeli ma się na celu  nękan ie przeciw nika, aby  osłabić 
jeg o  wartość bojow ą, trzeba ześrodkować napad na 
p u nk ty , które m a ją  znaczenie jako  źród ła  życia 
odcinka.

Zależnie od w arunków  trzeba skierow yw ać działanie 
to na baterje, p u n k ty  obserw acyjne, oddziały  szturmo­
we, to znów na lin je  kom unikacyjne i p u n k ty  zaopa­
trzenia. U żyw anie chemicznych środków  bojowych 
m usi być bardzo ostrożne, aby zastosowaniem  ich nie 
pozbaw ić dowództwa stanow isk potrzebnych i korzyst­
nych, a szczególnie przew idzianych.

Zapomocą środków  chemicznych osiąga się uszko­
dzenie m aterja łu  nieprzyjacielskiego, lub  czasowe 
uniemożliwienie w ykorzystan ia  (sprzęt, am unicja , zao­
patrzenie i oporządzenie).

W szelkie sk łady  z am unicją niszczy się środkami 
zapalającem i, zaś żyw ność i ekw ipunek — środkami 
zapalającem i — parzącem i. Widzimy, iż środki che-
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m iczne m ają szerokie zastosowanie przeciw ko różnym 
celom. )

D obry  wybór celu w danej chwili, d ob ry  w ybór 
odpowiedniego środka skutecznie p rzyczyn ia  się do 
w sparcia  oddziałów, a temsaraem do pow odzenia;

3. um iejętne w ykorzystan ie  w arunków  atm osferycz­
nych, rodzaju g runtu , p o ry  dnia i roku, ty ch  czynni­
ków , k tó re  m ają ogrom ne, a nawet rozstrzy g a jące  zna­
czenie w użyciu środków  chemicznych. O d n ich  zależy 
w ytw orzenie pożądanego stężenia w dan e j chw ili i na 
danym  odcinku;

4. zaskoczenie; w ażnym  czynnikiem  pow odze­
nia p rzy  użyciu środków  chemicznych je s t niespodzie­
w ane zastosowanie ich przeciwko n iep rzy jacie low i 
ŵ  chwdli, kiedy on n a jm n ie j się tego spodziew^a. Zasko­
czenie osiąga się przez zachowanie w ścisłej ta jem nicy  
m iejsca i czasu zastosow ania chem icznych środków  
bojow ych.

N ajróżnorodniejsze kom binow anie dym ów  z zasto- 
sow^aniem innych środków* chemicznych i działaniam i 
n ac ie ra jące j piechoty wyprowadza w b łąd  p rzec iw nika 
co do wyłaściwyego k ie ru n k u  i chwili napadu  chem icz­
nego.

Zaskoczenie w* ogólności zależy od ta k ty czn y ch  zdol­
ności kierowyników użycia  środkówy chem icznych. Zna­
jom ość właściwyości chem icznych środków  bojow ych 
i zasad tak tyki ogólnej oraz zorjentowyanie się w  poło­
żeniu  da ją  rękojm ię odpowyiedniego użycia ty ch  środ­
ków  ; i

5. dokładne uzgodnienie wszystkich czynności, jak : 
w y b ó r celu, chwili, odcinka i środków z jednoczesneni 
uw zględnieniem  ścisłej i s ta łe j łączności z innem i bro­
n iam i i ich działaniami.
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Każdy napad środkam i cliemicznemi pow inien być 
bardzo dokładnie i z największem i szczegółam i opra­
cowany.

Uzgodnienie podanych warunków d a je  możność 
osiągnięcia przew agi chem icznej w danej chw ili i na 
danym  odcinku.

Chemiczne środki bojow e należy stosować w  masie, 
t. zn. przeprow adzać cały  szereg działań na  większą 
skalę, a unikać działań  dorywczych. D uże stężenia ga­
zów nie tak szybko rozpraszają się ja k  m ałe, przeto 
n a d a ją  się do skutecznych  działań niety łko n a  linji, ale 
i wgłąb.

II. BROŃ CHEMICZNA 
w POSZCZEGÓLNYCH OKRESACH 

DZIAŁAŃ.
W każdym okresie w alk i można w yszukać cel, odci­

nek  i chwilę, stosowne do użycia środka chemicznego, 
gdzie da on w iększe korzyści niż inne środk i walki.

Trudno dać w iększą ilość przykładów  d la  zastoso- 
Yvmnia w poszczególnych formach wałki, p rzeto  musimy 
się ograniczyć do om ów ienia użycia b ron i chemicznej 
w  okresach, które d ła  te j  broni będą charakterystyczne.

a) W w alkach ruchow ych-zaczepnych w  zasadzie 
można stosować ty lk o  środki lotne, dym y i środki 
zapalające, gdyż one tylko nie k rę p u ją  ruchów 
oddziałów działających .

Jeżeli chodzi o środki trw ałe parzące, to mogą 
one być zastosow ane U łko  na ty łach  przeciw nika 
w miejscach, w  k tó rych  oddziały dz ia ła jące  nie 
będą przebyw ały , celem unieruchom ienia lub



skrępowaiua riichcns odrlziałó^s zasi la jących 
przeciwnika (rys. 12).

■f
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Rys. 12.
^Przeprowadzamy natarcie na wzgórze A, B; decyduje­
my się główne uderzenie wykonać na wzgórze A i zająć-' 
teren dalej. Na punkt B narazie natarcia nie przeprowa­
dzamy, wiążąc tylko przeciwnika ogniowo. Dowódca zde­
cydował zająć teren wprawo od drogi, omijając budowle. 
Wykonanie: wzgórze ostrzeliwujemy środkami lotnemi, dy­
mami napastliwemi, ewentualnie środkami zapalaj ącemi, 
tak samo baterje przeciwnika i miejsce postoju do­
wództwa. Te środki w terenie nie skrępują natarcia. Na­
tomiast punkty B i C, jako możliwe w myśl zadania do 
ominięcia, należy skazić środkami trwałemi-parzącemi ce­

lem usunięcia przeciwnika z tych punktów.

b) W obronie s ta łe j, szczególnie p o zy cy jn e j możemy 
zachować pełną  swobodę użycia poszczególnych 
środków, co zależy  jedynie ty lko od w łasnego za­
dania (czasu trw a n ia  obrony) i w aru n k ó w  meteo­
rologicznych (przenoszenia środka n a  w łasny  te­
ren  obrońcy).
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W działaniach opóźniających — odw rocie jesi 
pełna swoboda użycia poszczególnych środków.

III. ORGANIZOWANIE NAPADU.

A. ORGANIZOWANIE.

Org■anizo^vanie napadu  przez poszczególne rodzaje 
broni nie przedstaw ia w ielkich trudności, gdyż polega 
ono na określeniu celu, wyborze środka i jego  ilości.

Organizow anie n ap ad u  na większą skalę z pomocą 
specjalnych m iotaczy ^syniaga odpow iedniej sytuacji 
i żmudnego opracow ania następujących szczegółów:

a) sprawę tran sp o rtu  do miejsca rozładow ania;
b) sprawę przenoszenia od miejsca rozładow ania do 

stanowisk w łaściw ych;
c) sprawę u trzym an ia  w tajem nicy instałow ania;
d) sprawę regu łac ji ruchu  transportow ego, szczegól­

nie na sam ych stanow iskach;
e) sprawę o rgan izacji samej pracy in s ta la c y jn e j;
f) ew entualnie przygotow anie drugiej salw y;
g) ew akuacja sprzętu .

B. POTRZEBNE WIADOMOŚCI.

O rganizujący napad  powinien posiadać bardzo  szcze­
gółowe wiadomości, dotyczące: 

a) przeciw nika:
1. miejsca w iększych zgrupowań,
2. stanowiska a rty le rji ,
3. rozlokow anie punktów  zaopatrzenia,
4. teren.

B ro ń  chem iczna 3,
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5. rozlokowanie umocnień,
6. charakter lin ij kom unikacyjnych,
7. rozlokowanie punktów^ ogniowych i t. p.

b) sił własnych:
1. rozłokowanie sił,
2. stanowiska a r ty ie r ji ,
3. iłość dział i ich kaliber,
4. stan zaopatrzenia  w am unicję spec ja lną ,
5. plan działania,
6. teren.

Po ukończeniu pow yższych studjów określa  w arunki 
meteorologiczne i b io rąc  za podstawę zam iar dowódcy, 
w yb iera  środek.

C. WYBÓR ŚRODKA.

Biorąc pod uwagę: 
w arunk i m eteorologiczne, 
w arunk i terenowe, 
w łasne zasoby, 
ch arak te r celu,
zadania bojowe ;

m ożna zastosować śro d ek  trw ały  parzący, jeże li: 
cl) czas od końca w ykonan ia  skażenia do początku 

natarcia jest d ług i;
b) odległość od m iejsca skażonego sił w łasnych  jest 

w ielka;
c) te ren  skażony p rzy  posuwaniu się n ap rzód  nie 

będzie zajęty.
W innych w ypadkach  należy stosować śro d ek  lotny, 

dym ny, zapalający.
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D. OBOW IĄZKI DOV\ODCY.
(OFICERA SPECJALISTY-DORADCY)
W SPRAW ACH BRONI CHEMICZNEJ.

Każdy napad chem iczny na większą skalę  nie może 
być stosowany doryw czo. Obosieczność b ro n i chemicz" 
nej, je j  zależność od ^varunków terenow ych i meteoro­
logicznych zmusza do dokładnego zapoznania się 
z sytuacją.

O bsadzając now y odcinek, należy natychm iast p rzy­
stąpić do studjum  te ren u  własnego i w arunków  meteo­
rologicznych ze w zględu  na obronę i je j  celow e i nie 
męczące w ojska zorganizow anie.

Po załatwieniu w szystk ich  spraw dotyczących obrony 
przystępuje się do stu d ju m  ^\arimków napadu , jak :

1. terenu — m iejsca czułe przeciw nika (mapa—w y­
wiad) ; I

2. w arunków  m eteorologicznych (zapoznanie się ze 
stałem i w arunkam i panującem i w danej miejscowości 
i ścisły kontakt ze s tac jam i m eteorologicznem i);

3. zapoznanie się najdokładniejsze z rozmieszczeniem 
przeciw nika;

4. zapoznanie się z zam iaram i swego dow ódcy;
5. utrzym anie ścisłej łączności i w spółpracy  z bro­

niam i, które mogą zastosować środki chem iczne.
S tudjując całe zagadnienie opracow uje się wnioski 

dotyczące tyłko bron i chemicznej i p rzedk łada się 
swemu dowódcy.
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Dowódca w ybiera d la  siebie m om enty m ożliw e do 
zastosowania jego m yśli przew odniej ze w zględu na 
działan ie sił żyw ych, gdyż środek chem iczny nie może 
zm ienić działania bojow ego.

P rzy  układaniu rozkazu  oficer doradca w spółpracuje 
z tą  bronią, k tóra m a zastosować w m yśł opracow anego 
rozkazu, nie w chodząc w szczegóły o rganizacyjne 
d an e j broni, za jm u jąc  się jedynie w aru n k am i i skut­
k iem  ew entuałnym  środka  chemicznego u cełu (iłość 
śro d k a  — pocisków, cełe).

Jeżełi zaś dow ódca zdecydował n apad  n a  większą 
skałę  przez oddziały specjalne, to praca o rgan izacy jna  
w  tym  w ypadku je s t p ra c ą  samodzielną o ficera  doradcy 
w łączności z oddziałam i specjalnem i i o rganam i zaopa­
trzen ia  i transportu.

IV. ROZPOZNANIE DLA CELÓW 
NAPADU.

Początek rozpoznania następuje już  z chw ilą  rozpo­
częcia pierwszych dz ia łań  w ojennych, w a ru n k i meteo- 
rołogiczne stale są bad an e  a także p rzew idyw ane.

Rozpoznanie p rzeprow adza ją : specjaliści, piechota, 
kaw ałe rja , a rty łe rja , lotnictwo.

N a zwiadowców chem icznych w yznacza się ludzi 
odpowiednio w yszkolonych; każda broń  pow inna po­
siadać odpowiednią iłość takich łudzi.

Już pierwsze w iadom ości posuwania się przeciw nika 
pozw ałają  w nioskować gdzie będzie on przechodził,
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aby  w tern m iejscu zagrodzić iim drogę środkam i che- 
nlicznemi. Należy w iedzieć gdzie przeci^^ u ik  ma zamiar 
użyć środka cliemicznego tak  na terenie w łasnym  jak  
i naszym. Po naw iązan iu  styczności z przeciw nikiem , 
in a te rja ł dla zwiadowcó^\^ powiększa się, a jednocześnie 
zw iększa się ilość potrzebnych wiadomości.

Pozatem określam y: w arunk i terenu, środki, któremi 
by ł skażony te ren  (próbki) pociski, odłam ki, oraz która 
przestrzeń jest skażona (wrysowmnie w m apę). W ykre­
ślenie na mapie p rzestrzen i skażonych p rzez przeciw ­
n ik a  daje nam możność przew idyw anie jego  pornszeń 
i odpowiedniego przeciw działania. O statn ie czynności 
nab ie ra ją  znaczenia dla posunięć sił w łasnvch. szcze- 
gółnie w pościgu.

W szełkie wiadom ości zdobywane przez oddziały po- 
^vinny być natychm iast przekazyw ane w yższem u do­
w ództw u (oficer doradca).

W czasie w łasnego odw rotu trzeba okreśłić  teren, 
którym można poddać skażeniu celem przeszkodzenia 
przeciw nikow i w  w ykorzystaniu  jego powodzenia. 
A w ięc dane po trzebne d la  celowego użycia  b ron i che­
m icznej zdobywa się przez dokładne b adan ie  terenu 
i m apy, stałą obser'^\^ację stanu atm osferycznego, ścisłą 
łącznosc zwiadowcy^ z innem i broniam i oraz określenie 
przestrzeni nadających  się do skażenia, ta k  na terenie 
w łasnym  jak  i przeciw nika.

W szystkie te  dane w pływ ają  na rozstrzy^gnięcie co 
do nżymia chem icznych środków bojow ych.

W szechstronne w iadom ości są rzeczą bardzo  ważną 
p rzy  układaniu p lan u  użycia środków chemicznych.
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V. ZASTOSOWANIE BRONI 
CHEMICZNEJ PRZEZ POSZCZEGÓLNE 

RODZAJE BRONI.

A. PRZEZ PIECHOTĘ.

P rzed  natarciem  p rzy  odpowiednich w arim kacli tere­
now ych i m eteorologicznych piechota może w ykonać 
n apad  falowy p rzy  pom ocy świec a\ ydzie la jący ch  śro­
dek tru jący  lub d rażn iący , celem przygotow ania dla 
siebie natarcia.

■Nhipad taki będzie m iał na celu jeżeli ju ż  n ie  zniszcze­
nie. to w każdym razie  chociaż częściowe zneu tralizo­
w anie silv żvw ej przeciw nika. M oździerzam i zaś Sto- 
kes a może zneutralizoTN^ać punkty ogniow^e Inb obser­
w acy jne  1-szych lin ij. lub  zmniejszyć w y d ajn o ść  ognia.

Podczas natarcia. N ie nasuwa się m ożliw ości użycia 
środkoAc chemicznych av masie, natom iast n ie  je st wą - 
k lnczone użycie granatów' gazowwch w celu znentrab- 
zowmnia punktów^ ognio^vych lokalnych.

Podczas obrony. Może byc zastosowany n a p a d  falowy 
ze św’̂ iec. jak  też zastosowmnie m oździerzy Stokes a do 
nękania t-szych lin ij przeciwmika (punktów^ w^ażnych).

Podczas odwrotu. Jeżeli w arunki m eteorologiczne 
pozw olą, można falą  ze św iec przetrzym yw m ć przeciw^- 
nika ŵ  jego parciu, lub  oślepiać dymem wykorzĄ- 
stywm jąc jednocześnie to oślepienie.

Przesłanianie. Podczas tych czynności p iecho ta  może 
.sama przeprow adzić przesłanianie objektów^ i m chu 
na wdasnych tyłach p rzy  pomocy dym u nienapastli- 
\\mgo.
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Biorąc pod uwagę, iż piechota jest w s ta łe j styczności 
z przeciwnikiem, naogół może ona użyć ty lk o  środków 
lotnych, w y ją tek  stanow i odwrót, k iedy  to piechota 
może zostawić za sobą miejsca i przedm ioty  skażone 
środkam i trw ałem  i.

B. PRZEZ KAWALERIĘ.

W działaniach pieszych dotyczy rozdział o stoso- 
Acaniii środkó^v^ chem icznych przez piechotę.

W  szyku konnym  nie  nasuwa się możliwość zasto­
sow ania ze w zględu na obosieczność.

P rzy  w ykonaniu zagonu na tyły przeciw nika, realnie 
się przedstawia zastosow anie środków trw ały ch  i za­
palających, celem skażenia punktów czułych, lin ij ko­
m unikacyjnych, skażenia zaopatrzenia, objektów .

C. PRZEZ ARTYLERIĘ.

Ponieważ a r ty le r ja  (szczególnie p rzy  m ałej ilości) 
nie jest stanie w ytw orzyć dużego stężenia na więk­
szych przestrzeniach. przeto  powinna się ograniczyć do:

przed natarciem : neutralizow ania punk tów  ognio­
wych i obszaru p rzed n ie j lin ji środkam i lotnem i i dy­
mami lub zapala jącem i: neutralizow ania działania 
dowództw, odwodów, b a te ry j przeciw nika środkami 
yjowyższemi. lub jeże li zadanie pozw oli skażeniem 
miejsc postoju dow ództw , od^s"odów, taborów , siano- 
w isk  batery j celem zmuszenia do opuszczenia miejsc 
i stanowisk za ję tych ;

w natarciu; do ostrzeliw ania punktów  ogniowych 
i obserw acyjnych p ierw szej lin ji i dalszych środkami
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lotnem i, dymami napastliw em i lub zapalającem i. 
a także  d-twa, odw ody i stanowiska a r ty le r  ji;

w  obronie: (przy lin ji stabilizowanej) ta k  ja k  przed 
na ta rc ie ; co do dowództw , odwodów^ i stallo^visk a rty ­
le r j i  nasuwa się m ożliwość użycia środków  trw ałych  
celem w ykurzenia z m iejsc obronnych i w ygodnych, 
ponadto  na w^^szelkie czułe miejsca dojść i p rze jść  cełem 
krępow ania ruchu;

w odwrocie: zda je  się nie nałeży być skrępow anym  
co do użycia poszczególnych środków; cel — skuteczne 
pow strzym anie przeciw n ika  w'̂  jego parc iu  naprzód.

D. PRZEZ SAPERÓW.

N aw iązując do niszczenia i odbudowy, sap e rzy  mogą 
skażać środkami trw ałem i parzącemi p rze jśc ia  i prze­
p raw y , a także w zm acniać niszczenia celem  przeszka­
dzania odbudowie.

E. PRZEZ LOTNICTW O.

Stosowanie środków^ chem icznych przez lo tn ictw o ma 
ch a ra k te r więcej o p e rac y jn y  niż tak tyczny. Sam e w ła­
sności Środków’ i po rów nanie  objętości celów  fronto­
w ych i głębszych tyłów' w skazuje na to. W obec czego 
lotnictw o ma za zadanie działania:

1. operacyjnie — skażan ie  środkami trw a łem i punk­
tów  w^ażnych rejonów^ koncen tracy jnych  przeciw^nika, 
w ażnych punktów^ kom unikacyjnych , re jo n ó w  prze­
m ysłow ych, celem zm niejszenia w ydajności p ra c y  pod 
względem  produkcyjnym  i transportowwm, a także 
W' celu działania m oralneao ;
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2. na polu w alki:
a) przed natarciem  — krępowanie ruchów  wojsk

kolum nach środkam i trwałemi, czy też obni­
żanie zdolności bo jow ej z pomocą środków  zapa­
lających i lotnych,

b) podczas na ta rc ia  —- działanie poza donośnością 
arty lerji na odw ody, punkty zaopatrzenia, ra. p. 
taborów, stac je  zaopatrzenia, czułe p u n k ty  dróg, 
kolum ny m arszow e i tabory w ruchu. Jeżeli w ła­
sne zadanie pozw ala na skażenie celów, w  innym 
wypadku na ŻA^wą siłę działanie środkam i lotnemi 
i zapalającemi.

c) pościg — działan ie  środkami lotnemi, zapalają- 
cemi na w iększe zgrupow anie przech\rnika,

d) podczas obrony — działanie środkam i trw ałem i 
' łub lotnemi celem  przeszkadzania przygotow ania

się do natarc ia  w  k ierunku  skrępow ania ruchu 
w ojsk i zaopatrzenia,

e) podczas odw rotu — możliwe jevSt zastosowanie 
wszelkich środków  chemicznych celem  pow strzy­
mania p rzechvnika w jego parciu naprzód.

F. PRZEZ BROPi PANCERNĄ.

Może być w ykonany  napad  z pomocą m gły  środkami 
parzącem i (rozpylacze). D ziałanie to jest o charakterze 
lotnym według ogólnych zasad.

G. PRZEZ ODDZIAŁY SPECJALNE.

W zasadzie oddział chemiczny może służyć do wy­
konania przełam ania oporu przeciwnika, zaw^dzięczając
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sprzętow i, k tóry  może stworzyć potęgę n ap ad u  gazo­
wego, czyli działania tego oddziału mogą być  w ykorzy­
stane jako przygotow anie natarcia.

Sposoby w ykonania.

a) F a l a  g a z o w a  z b u t l i  (świece) pokryAva 
szeroki odcinek i daleko wgłąb celem  złamania 
oporu p ierw szej lin ji i zdezorganizow ania bliż­
szych tyłów, czy to  przez masowe zatrucie , czy to 
przez zmuszenie do noszenia maski.

Ujemnemi stronam i napadu falow ego są: nie­
możność w yk o n an ia  prawdziw ego zaskoczenia, 
możliwość w ypuszczenia gazów ty lk o  p rzy  wie­
trze w k ie ru n k u  przeciw nika, p o k ry c ie  między- 
poła gazem (w głębienia terenu, p o k ry c ie  terenu) 
przez co pow sta je  trudność nacieran ia  bez masek.

b) N a p a d  m i o t a c z a m i  L i v e n  s a, jako 
sprzęt m io tający  miotacz Livens’a. da je  więc 
większą swobodę w dysponowaniu ogniem  gazo­
wym pod w zględem  terenowym i m eteorologicz­
nym.

D aje możność koncentracji ognia n a  punkty 
i ostrzeliw ania pew nej przestrzeni.

Jednoczesność s trza łu  pow oduje Aciększy mo­
ment zaskoczenia niż butla.

Największe stężenie gazu pow sta je  w rejonie 
rozlokowania przeciw nika.

Celem napadu  miotaczami Livens’a je s t  przeła­
manie oporu przeciw nika przez zniszczenie i de­
zorganizację (mogą być użyte n ie ty lk o  bomby 
gazowe) w rezu ltac ie  jest to p rzygotow anie na-
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cl)

tarcia. Może być zastosowany na stanow iskach 
stabilizowany cli.

Miotacz I.ivens a daje możność ostrzelania 
ośrodków obronnych lub zastosowania go do 
pew nej szerokości odcinka.

Środki, k tó re  mogą być przy pow yższym  napa­
dzie stosowane — gazy lotne, zapalające, ewen­
tualnie dym y napastliw e.
N a p a  (1 ni o ź d  i e r z a in i S t  o k  e s a. 
Oddział specja lny , jako zgrupow anie większej 
ilości m oździerzy może ^cykonać p rz y  icb szyb- 
kostrzelności koncen trację  ognia na w szystkie te 
punktv przed na tarc iem  i w czasie n a ta rc ia  jak  
arty lerja . jeże li odległość celu na to  pozwoli.

Środki zastosow ania — lotne, zapalające, dymy, 
napastliwe.
P r z e s ł a n i a n i e  — jak  piechota.

Skażanie bezpośrednie środkami parzącem i.

H. PRZEZ DYWERSJĘ.

Ze w zględów obronnych pow inniśmy zwu*ócić mcagę 
na zastosowmnie środkó^cc trw^atych parzących  przez 
dyw ersję. P orów nując  poszczególne środk i walki, 
przychodzimy do przekonania, że środek parzący n a j­
lepiej nadaje się do p racy  dyw ersyjnej, poniew^aż nie 
^v"ymaga dużo personelu , środków i cza.su.

Skutki wprawulzie n ie będą błyskotliwie, ale nato­
m iast bardzo dokuczliwie, a co zatem idzie ŵ silnym 
stopniu nękające.

Zastosowanie środków  chemicznych przez dywversję 
nie może mieć c h a ra k te ru  działań na w iększą skalę,
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jednakże  skażanie środkam i trw ałem i ob jek tów , przed­
m iotów  zaopatrzenia może dużo zdziałać, gdyż niespo­
dziew ane działanie zawsze w ywrze sk u tek  zaskocze­
nia, co może zmusić do ustaw icznej i m ęczącej ostroż­
ności.

Skażanie takie w dużej ilości punktów  ja k  w ytw ór­
nie, biura, m agazyny może przynieść duże korzyści 
przez usunięcie ludzi z w arsztatów  pracy .

VI. WPŁYW DZIAŁANIA BRONI 
CHEMICZNEJ NA NASTRÓJ ODDZIAŁÓW.

C zy działania b ro n i chemicznej mogą w pływ ać 
ujem nie na nastró j oddziałów, zdania się śc iera ją .

Jednakże można tw ierdzić  z całą stanow czością, iż 
żaden istniejący środek  n ie  wpływa ta k  siln ie  na obni­
żenie siły ducha w ojska, ja k  chemiczne śro d k i bojowe.

W ynika to z sam ej n a tu ry  tych środków . Cichość 
działan ia  i podstępność stw arzają  ^varunki, w  których 
zan ik a  siła duchowa człowieka.

Środek chemiczny działa pośrednio, p rzez  stan 
fizyczny, za truw ając organizm  i w prow adzając  cho­
robę do niego. Bo i cóż innego robi tru c izn a  z orga­
nizm em  ludzkim, ja k  n ie  zaszczepia mu choroby?

D zięki te j chorobie żołnierz pozbaw iony je s t w erw y 
życiow ej, sprężystości bo jow ej, czuje się bezsilny, a to 
w szystko wpływa n a  obniżenie jego siły  duchow ej.

N ajsiln iejsza fizycznie n a tu ra  może być z a tru ta  czyli 
chora, a temsamem n a jlep szy  pod w zględem  fizycznym 
żołn ierz może ulec a p a tji  i zniechęceniu.

Jeżeli w w ojnie żołnierz przyzw yczaja się do w szyst­
kich okropności bo ju , to w skutek używ an ia  chemicz-
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nych środków bojow ycli, ze względów w yżej poda­
nych, jest to bardzo trudne.

Chem iczne środki bojow e czyhają n iew idzia ln ie na 
każdym  kroku i to najczęściej w tein m iejscu , które 
przedstaAcia ukrycie przed środkami wybnchow em i. 
C hem iczny środek b o jow y  nęka i m ęczy, n ie daje 
w ytchnienia przew ażnie na tyłach, gdzie żołn ierz odpo­
czyw a. Niszczy żyw e s iły  wojska jeszcze przed bitwą.

Jakiż może być nastrój oddziału zdążającego do 
l)itw y, jeżeli musi w  m arszu stałe nosić m askę przeciw ­
gazow ą, męczącą go w znacznym  stopniu, je ż e li  będzie 
m iał ciało poparzone i z po^v odu skażenia środków^ spo­
żyw czych nie będzie ich dostawał, jeże li n ie  będzie 
śm iało cłiwytał za sprzęt, bojąc się, iż jest on skropiony  
środkiem  parzącym.

Sam fakt m asowego uliyw ania kolegów  z szeregÓA\ 
oddziału m aszerującego, Acskutek działania chem icz­
nych środkćnc bojow ych  może działać przygnębiająco  
na resztę.

Celem zapobieżenia tym  skutkom musimy zAcrócić 
stanoAcczo uwagę na wyszkołenie oddziałÓAC i zaszcze­
pienie AC nich karności przeciAcchemicznej (gazoAcej).

VII. o ZASKOCZENIU CHBMICZNEM.
Znaczenie zaskoczenia po Avojnie ŚAviatoAvej, która 

pokazała, że jedną tylko siłą, działając po linji prostej 
nicAciełe stosunkoA\u) da się zdziałać, nabiera szczegól­
nej Acagi.

Zachodzi potrzeba sjirzętu i umiejętności zastosoAca- 
nia AC odpoAciedniem miejscu i czasie niespodzianki, 
któraby postaAciła przeciAcnika a c  położeniu trudnem
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przestrzenie, stanow ią podstawę, na k tó re j ja k  na k an ­
wie tw orzy się cały szereg pomysłów i kom binacy j.

Zaskoczenie w odniesieniu do żywego organizmu 
i przestrzeni (a raczej te renu , na którym  d z ia ła ją  w oj­
ska) stanowi zaskoczenie taktyczne.

W ynałezienie nowego środka cłiemicznego, wynałe- 
zienie sprzętu nówego, z pomocą którego w yrzuca  się 
chociażby jiiż uży w any  środek tru jący — stanow ią za­
skoczenie techniczne trudn ie jsze  o wiełe do rozw iąza­
n ia  niż zaskoczenie tak tyczne.

Jakież trudności przedstaw ia  zaskoczenie techniczne, 
k tó re  może się stać zaskoczeniem  o charak terze  opera­
cy jnym ?

O ile z zaskoczeniejii taktycznem  w ojska zaznajo ­
mione ze środkami cheinicznem i dadzą sobie rad ę  i opa­
n u ją  go w przeciągu stosunkowo krótkiego czasu, o tyle 
zaskoczenie ted in iczne w ym aga dość dużo czasu do 
zbadania nowych środków  lub sprzętu zastosow anych 
przez przeciwnika.

W tym  w ypadku w chodzą grę ludzie n au k i pozo­
s ta jący  w ew nątrz k ra ju , odpowiednie środk i przem y­
słow e i zasoby n a tu ra ln e  państwa.

T e trzy  podstaw y będą decydowały o skuteczności 
zareagow ania na użycie  nowych środków lub  sprzętu 
przez przeciwnika.

Rzecz naturalna, że n a  to potrzeba w ięcej czasu niż 
na zlikwidowanie sku tków  zaskoczenia tak tycznego  — 
potrzebna jest myśl ^cyrobiona v̂̂ k ie runku  b ad ań  i w y­
nalazków .

Może pod każdym  ^czględem w stosunku do innych 
bron i nie odczuwa się ty le  potrzeby w spółpracy  wojska 
ze światem naukow ym , ja k  tego w ym aga b roń  che­
miczna.



48

i właśnie dlatego broń  chemiczna s ta je  się jnż  dzi­
s ia j bronią uzbrojonego narodu.

Biorąc wszystko pow yższe pod uw agę — ileż w ysiłku 
m yśli i w ynalazczości pow inien dzisiaj rozw inąć i mieć 
każdy  naród, aby  móc przeciw stawić się ty m  niespo­
dziankom.

Zadanie jest trudne, jed n ak  na jzu p ełn ie j m ożliwe do 
osiągnięcia pod w aru n k iem  stałej p racy  n ad  rozwojem 
m yśli i techniki.

Bohaterstwo osobiste (ducha) nie trac i dz isia j swego 
znaczenia, jednak  w w ysokim  stopniu w a lk a  nowo­
czesna wymaga bardzo  dużego w ysiłku m yśli na polu 
w ynalazków  — w rezu ltac ie  oprócz b o h a te rstw a  ducha 
m usi się bezw zględnie w ykrzesać z siebie bohaterstw o 
m yśli.

I ty lko stała p raca  (ŵ  k ierunku b adań  w^szystkich 
specjalistów^ k ra ju ) da nam  możność u n ik n ą ć  skutecz­
nie w przyszłości ew entualnego zaskoczenia, które 
spaść na nas może w każd e j chwili.

VIII. WYSZKOLENIE WOJSKA W UŻYCIU 
BRONI CHEMICZNEJ.

W skutek w prow adzenia do w^alki środków  chemicz­
nych  sprawa w yszkolen ia  i karność bojowui oddziałów 
lin jow ych nabrała  w ielkiego znaczenia.

U życie środków chem icznych w ym aga od każdego 
żołnierza p rzyzw yczajen ia  się do nich, ja k  do każdego 
innego środka w alk i. Żołnierz nie pow inien b y ć  uprze­
dzony i bać się o trucia , a odwrotnie m usi patrzeć na 
środk i chemiczne ja k o  na  u łatw iające m u posuwanie 
się naprzód, lub b ron iące  go w chwdli k ry ty czn e j.
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O grom ne ma znaczenie przyzw yczajenie dowódców 
do operow ania b ron ią  chemiczną, ja k  każdą  inną.

P rzy  wszelkich ćwiczeniach na m apie, w  polu, na 
ćwiczeniach m iędzydyw izyjnych należy używ ać ćwi­
czebnych środków chemicznych, które s tw arza ją  jak  
żadna  inna broń rea ln e  w arunki bojowe.

Ćwiczenia te  są w ażne nietylko dla w yszkolenia 
w napadzie — o d g ry w ają  one ogromną ro lę  p rzy  wy­
szkoleniu w obronie.

W ćwiczeniach podczas pokoju należy przyzw yczaić 
żołnierzy do obecności środków  chemicznych, um iejęt­
ności posługiwania się n iem i i w ykorzystania ich dzia­
łan ia  na swoją korzyść.

Jeżeli zaś chodzi o obronę przeciwchemiczną, to jasne 
jest, iż żołnierz zaopatrzony  w odpow iedni sprzęt 
(m aska przeciwgazowa), dobrze w yszkołony i karny, 
oprze się działaniu chem icznych środków bojow ych.

W  wyszkoleniu chem icznem  potrzebna je s t o wiele 
w iększa system atyczność i dokładność, n iż w  szkoleniu 
używ ania innych środków  walki.

N ietylko żołnierz łin jo w y  powinien być  dobrze wy­
szkołony, ałe cały  personeł wszelkich dow ództw  musi 
um ieć bronić się p rzed  środkami chem icznem i. Do­
wództwo powinno nauczyć  się pracoMmć w m asce prze­
ciwgazowej, do tego zaś prow adzą stałe i system atyczne 
ćwiczenia.

O d każdego oficera powinno się w ym agać um iejęt­
ności stosowania obronnego i zaczepnego środków  che­
micznych, co da je  ręko jm ię, iż zbiorowa obrona będzie 
odpowiednio i skutecznie organizowana.

G roźba użycia chem icznych środków bojow ych na 
w iększą skalę w przyszłości zmusza do w y tężone j pracy 
w kierunku obrony n ie ty łko  wojsko, a le i ludność cy-

BroA 4
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w ilną. która też pow inna być zaopatrzona w sprzęt 
obronny i umieć się nim  posliigi’v\̂ ać.

W szystkie ośrodki i p n n k ty  przem ysłow e ja k o  źródła 
życia  pćiiistwa i fron tu  będą narażone na n ap ad y  lotni- 
czo-cłiemiczne.

Nie cłicąc sparaliżow ać naszego życia w' czasie wojny, 
m usim y zwrócić m vagę na zabezpieczenie nietyłko 
w ojska ale i ludności cywsninej, szczególnie punktach 
wmżnycli, przed działan iem  środkó^c chem icznych, tak 
indyw idualnie ja k  i zbiorowo.

IX. TAKTYKA 
OBRONY PRZECIWGAZOWEJ.

O brona przeciwgazow^a w zasadzie o b e jm u je  organi­
zac ję  i zaopatrzenie techniczne i skutki j e j  są zależne 
od ty ch  czynników.

Jednak  pewne m om enty z życia w ojska W' polu, p rze­
b ija ją c e  przez o rgan izację  i zaopatrzenie techniczne 
p-gazow e daje pozory ja k b y  pewnych w^ymagań tak ­
tycznych , dotyczących ruchu  wojska.

Szczególnie to się u w y p u k la  przy stosow aniu przez 
przeciw nika środków^ trw ałych-parzących.

W ym agania tak ty czn e  przeciw'gazow^e dotyczą 
czasu —- kierunku.

Środki trw ałe-parzące skażając teren  p rzeszkadzają  
ruchow i.

Z tego wynika, że na leży  im zględniać p rz y  organi" 
zow aniu  w^szełkich poruszeń  w ojsk czas, na k tó ry  może 
być oddział zatrzym any, czy to z powodu p rzek racza ­
nia, odkażania terenu  skażonego lub jego om ijania.
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Dowódca pow inien przewidywać ew entualne drogi 
i k ie rnnk i ol)ejścia, bacząc, aby przybycie oddziału do 
pun k tu  przeznaczenia nastąpiło w odpoAs iednini czasie.

Feren skażony nie powinien w zasadzie zm ienić kie- 
1'unku  natarcia w łaściwego.

Środki lotne nęk a jące  męczą wojsko w riielin. więc 
należy  brać pod uw agę opóźnienie z tego po\codu 
oddziałów  do miejsca przeznaczenia.

Dymy zaciem niając te ren  mogą spowodować pomy­
lenie kierunku posuw ania się, szczególnie w natarcim  
przeto  okoliczności te j n ie po^cinien dowódca pominąć.

W ynika z tego po trzeba szkolenia posuw^aniu się 
oddziałów  w teren ie  zadym ionym.

Te ogólne postulaty  o charakterze tak tycznym  w y­
m ag ają  odpow iedniej organizacji i zaopatrzenia tecii- 
nicznego p-gazo>cego, omówienie których je s t zadaniem  
obrony  przeciw^gazow^ej (chemicznej).

X. KRÓTKI SZKIC HISTORYCZNY 
ROZWOJU ZASTOSOWANIA BRONI 
CHEMICZNEJ PODCZAS W OJNY  

ŚWIATOWEJ.

D odając zbiór przy kładów  łiistorvcznyxh z w ojny 
ubiegłej stosowania środków chemicznych, chcę zwró­
cić uwagę na slopnioww' ich rozwój, skuteczność dzia­
łan ia  i stw arzanie momentÓAc zaskoczenia.

N iżej podane są gołe fak ty  bez ośw ietlenia taktycz- 
Jednakowoż te  fa k ty  dają  możność p rzedstaw ie­

n ia  postępu w użyciu  środków  chem icznych podczas 
działań.
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1. 22.IY.1915 r. o godzinie 4.50 pom iędzy Bixsclioote 
i Langem arck napad  trw a ł 15 minut. A takow any  nie 
by ł przygotow any i zabezpieczony p rzed  działaniem  
nowego środka. Z atruć: 5.000, dużo śm ierte lnych  w y­
padków  na miejscu, resz ta  um arła w szpitalach .

Niem cy zdobyli 60 dział i ogromne sk ład y  wszełkiego 
m aterja łu , łecz nie w ykorzysta li pow odzenia, ponieważ 
było  dla nich nieoczekiw ane.

N a potw ierdzenie tego przytaczani zdan ie  m ajora 
L efebura z jego p racy  ,,Zagadka Renu , w  k tó re j, oma­
w ia jąc  pierwszy n ap ad  gazowy w kw ietn iu  1915 r., po­
w iada :

„N ieprzyjaciel zaś gdyby  chciał, m ógłby w ted y  w y­
zyskać w pełni pow odzenie takiego napadu , przerw ać 
ła tw o  front i u torow ać sobie drogę do portów  morskich, 
czego jednak  zan iedbał uczynić. A by to zrozumieć, 
trzeb a  sobie uprzytom nić, że tym  now ym  okropnym  na­
padem  nie kierow ał um ysł żołnierza” (W iktor Lefebure 
„Zagadka Renu”).

R aport m arszałka F ren ch ’a:
„Po siłnem ostrzeliw aniu  nieprzyjaciel n a ta r ł  na dy­

w iz ję  francuską około godziny 5, u ży w a ją c  po raz 
p ierw szy  gazów duszących. Raporty naszych  lotników  
głoszą, że około 5 u k aza ł się gęsty, żółty dym , unoszący 
się od łinij n ieprzy jacie łsk ich  rowów strzeleck ich , po­
m iędzy  Langem arck i Bixschoote. Tego, co nastąpiło 
potem , nie da się opisać. Skutek gazów tru ją c y c h  był 
tak i, że cała łin ja  w ym ienionej dyw izji francusk ie j 
została  obezwładniona. W pierw szej chw ili n ik t nie 
m ógł zrozumieć, co się stało. Zasłona z dym u nie po­
zw ala ła  nic w idzieć; se tk i ludzi odrazu p o g rąży ły  się 
w  s tan  omdlenia, albo znalazły  się w  obliczu śmierci.
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W przeciągu godziny zmuszeni oni by li opuścić całą 
pozycję  oraz pozostaw ić 50 dział.

Zależy mi na tern szczególnie, aby z ra c ji tego nie­
szczęśliwego w ypadku , odsunąć wszelką m yśl o możli­
wości potępienia w  danym  razie dyw izji francuskie j . 
(W iktor Lefebure „Zagadka Renu”).

2. 24.IV.1915 r.
N apad niem iecki na froncie Loos spowodow ał 1.200 

w ypadków  śm iertelnych, pomimo prow izorycznego 
zabezpieczenia się.

3. 26.TV.1915 r.
F rancuzi na jednym  z odcinków przygotow ali się do 

n a ta rc ia  w sile 2 bataljonów . W czasie przygotow ań 
niem iecka fala gazow a całkowicie zniosła te  2 bata- 
Ijony.

4. 27.IV.1915 r.
N apad niem ieckiej fa li gazowej zmusił II brygadę 

angielską do czasowego cofnięcia się na  całym  zajmo­
w anym  froncie.

5. 1—5.V.1915 r.
W okolicy w zgórza „60” chemiczny n apad  niemiecki 

spowodował na froncie do 400 m. zatrucie ca łe j obsady,

6. Pierwsza połow a w rześnia 1915 r.
Przeprow adzony napad  fali chlorow ej p rzez Angli­

ków  na większą skalę (pod T.oos). Skutki n ie są znane.

7. Wrzesień 1915 r.
Anglicy w b itw ie pod Loos zastosowali gazy z wiel­

ki em powodzeniem.
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Niemcy tłum aczą pow odzenie lekcew ażeniem  środ­
ków  ochronnych (karność gazowa).

8. 1915 r.
Następne cztery natarcia przeprowadzono w  okolicy  

w zgórza „60” — „1 m aja nieprzyjćiciel przedsięw ziął 
now ą próbę odzyskania wzgórza „60”, podtrzym u jąc 
sw oje  usiłowania w  tym  kierunku obfitem  w ypuszcza­
niem gazów duszący^cb, które spraw iły , że prawie 
wszy^scy ludzie Avzdłuż lin ji frontu rozciągającej się 
w  przybliżeniu na 400 jardów  (360 m etrów  — przypisek  
autora) zostali na m iejscu powaleni tru jącem i gazami”. 
..D rugi napad o Aciele niebezpieczniejszy'', bo w  lep­
szych  warunkach pogody, pozwolił nieprzyjacieloAci 
odzy^^skać tę pozyu*ję 5 m aja. przytem pow odzen ie  SACoje 
zaAA^dzięcza on Acyłącznie działaniu gazÓAw duszących”. 
..D opiero av  ̂ kilka dni potem byliśm y a v stan ie zasto- 
soAwać środki, które okazałym się skuteczne aw przeciw ­
działaniu podobnym sjAosobom ^valki”. (Raporty'^ urzę­
dowe) .

N astępne depesze tłum aczą, do jakiego stopnia gAcał- 
tow ne i nieustanne ostrzeliAvania, obok zam ieszania  
i rozjArzężenia A\'ynikły cb po pierAvszem zaskoczeniu  
gazoAsem. utrudniały reorganizację tej częśc i frontu, 
tein liardziej, że były poActarzane od tej p ory  niemal 
codziennie. (Wiktor Lefebiire ..Zagadka R en u ”).

9. 19.XJI.1915 r.
Silny“ napad na jiółnociio-w schodnie A v z ii ie s ie n ie  pod 

1 'p r e s .  Skutki niewuełkie z poAcodu d o b re g o  z a b e z p ie ­
czenia przeciAAchemicznego.

10. BitAs a nad Sommą 1916 r.
..W szakże moje osobiste wrażenie, jako  naocznego  

ŚAciadka i uczestnika zdarzeń opowuadanvcb jest tego
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rodzaju , że istotne angielskie działania gazow e rozpo­
częły  się dopiero później, po doświadczeniu nabytem  
pod Loos. M aterjał, organizacja, ilość w ykw alifiko- 
Avanej obsługi ta k  w A nglji, jak  na froncie, współpraca 
w reszcie sztabów w edług  zasad taktycznych, wszystko 
to w  znacznym stopniu  przyczyniło się do skuteczności 
ułepszonych ten  sposób przygotowań ofensyw y nad 
Sommą w" 1916 r. W  pierw szych miesiącach tego rokn 
została utwmrzona p rzez rozszerzenie czterech kom­
p an ii specjalnych, b rygada specjalna, p o jaw iły  się 
moździerze Stokes’a. a wyszkolenie ogólne prow adzone 
b \do  w sposób ja k  najbardzie j stanowczv. O koło 110 
obłoków  gazowych, złożonych przeważnie z m ieszaniny 
(składnik podstaw ow y fosgen) wypuszczono av bitwie 
nad Sommą. R aporty  niemieckie śwńadczą o powodze­
niu, które zaw dzięczam y nietylko samym napadom  na 
w^ielką skalę, ale rów nież obmyślanej i w y  rozumo­
w anej taktyce chem icznej, dążącej do tego, aby  dobrze 
obliczyć i osiągnąć po każdej w ypuszczonej fali maxi­
mum korzyści. C zynnik  zaskoczenia grał tu, ja k  zawsze, 
uajwuiżniejszą rolę p rzed  wszystkiem innem . Napady 
dokonywane b y ły  w nocy, a powodzenie ich zależało 
głównie od skupien ia  na  danym odcinku ja k  najwdęk- 
szej ilości gazu. ab y  w ten  sposób, p rzy  ^s^ietrze sprzy­
ja jącym  w ykorzystać w ybuch rówuiie gw ałtow ny jak 
niespodziewany. N ie b rak ło  nam obfitych dowodów' 
naszeffo powodzenia 'w ciągu tych napadów^” .

Pochwycone dokum enty  i zeznania jeńcó^^ zgodne są 
co do stwderdzenia wriełkiego działania zabó j czesko ga­
zów' angielskich, szczególnie w czasie ostatn ich  okresów^ 
b it wy nad Sommą. List jednego żołnierza niemieckiego 
[)isany do rodziców opiew a: „Od samego początku łipca 
odbvw a się tu rzeź niesłychana. Żaden dzień nie upłvwm
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bez tego, aby A nglicy nie wypuszczali sw oich obłoków 
gazowych, coraz to w innem  miejscu. D am  W am  tylko 
jed en  przykład: ludzie znajdu jący  się o 7 i 8 kilome­
tró w  od linij czołow ych w padałi w ciężkie omdłenie 
w skutek  tyłko „ogona gazowego”, k tó ry  d a je  się od­
czuć nieraz do 12 km  w tyłe . Jest to p rzy  tern substancja 
zabó jcza”. (W iktor L efebure „Zagadka R en u ”).

In n y  zeznaje: „C ały  napad  był p raw dziw ą niespo­
dzianką dla nas, obłok zbliżył się i przeszedł dziwnie 
prędko, cała h is to rja  n ie  trw ała w ięcej, ja k  10 minut. 
W ięcej jak  3% ludzi w  bataljonie pozostało niezdol­
nych  do boju”. (W iktor Lefebure „Zagadka R enu”).

Pierw sze okresy b itw y  nad Sommą odznaczały  się 
pew ną ilością napadów  (obłoki) gazowych, służących 
z je d n e j strony do zw odzenia n iep rzy jac ie ła  i zbicia 
go z tropu, z d rug iej do zm niejszenia i rozproszenia sił- 
nych  odwodów, jak iem i wówczas rozporządzał. N apady 
te przeprow adzono głów nie wzdłuż pó łnocnej łinji 
ów czesnej strefy bo jow ej, rozciągającej się aż do 
m orza. Jeden z nich odbył się 30 s ie rpn ia  1916 r. 
w Monchy, pomiędzy A rras i Bapaume. W yładow ano 
około tysiąca butli w  ciągu jednej nocy; zw y k ła  dro­
biazgow a organizacja poprzedziła to w ielk ie  natarcie, 
k tó re  ja k  tyle innych, by ło  niezawodnie n iespodzianką 
dla przeciwnika. T rzy  p u łk i niemieckie u trzym yw ały  
lin ję  naprost danego odcinka angiełskiego. Przed 
sam ym  grudniem 1916 r. pozbieraliśm y od jeńców  na­
s tępu jące  wiarogodne wiadomości, spraw dzone krzy- 
żow em i pytaniami. Jedna kom panja 23 p u łk u  przecho­
dziła wyszkolenie i n ie m iała masek przeciAvgazowycłi 
ze sobą. Gaz przeleciał ponad nią prędko, zab ija jąc  
m niej więcej połowę. Po tym  w ypadku zosta ły  znacz­
nie obostrzone przepisy  co do noszenia m asek przeciw-
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gazowych. Jeńcy n ie  przypom inali sobie w cale alarmu 
gazowego. Jeden szeregow y opowiadał, że kom panja 
jego nie o trzym ała żadnych specjałnych instriikcyj, 
an i nie odbyw ała odpoA^iednich ćwiczeń, a w iełu łudzi 
zostało obezw ładnionych dlatego, że nie um ieli nałożyć 
w po rę  maski przechcgazow ej i szybko je j  dopasować. 
Żadnego sygnału. D opiero  po tych napadach  dzwony 
kościełne biły na a łarm  przeciwgazowy. Inn i jeńcy 
z 65 pu łku  miełi ta k  ży~we wspomnienia przebytego na­
ta rc ia , że pow tarzali ty łko : .,Działanie gazów  angieł- 
sk ich  jest w prost s traszne”. Po zebraniu zeznań wszyst­
k ich  jeńców te j  kom panji i ich starannem  spraw ­
dzeniu  zapomocą badań  jasnem  staje się w łaśn ie  to, co 
m usiało spowodować se tk i wypadków i ofiar. (Wiktor 
L efebure „Zagadka R enu”).

11. Front rosyjski.
W  natarciu n iem ieckiem  pod Uexkulł, niedałeko 

Rygi, użyto 80 b a te ry j do wyrzucania pocisków  gazo­
wych. Z tych 55 strzełano  gazem przez dw ie godziny, 
a pozostałe w ciągu pięciu godzin, ostrzełiw ując 
głównie b a terje  n ieprzyjacielskie . R osyjsk ie baterje 
na  skrzydłach n a ta rc ia  b y ły  ostrzeliwane w  ciągu sied­
miu godzin. N astępnie po d^vmch godzinach wkroczono 
w  strefę ostrzeliw ania, bez żadnego w ypadku  zagazo­
w ania. O bezw ładnienie ba te ry j rosy jsk ich  było zu­
pełne. Obsługa rzuciła  się do ucieczki w krótce po 
rozpoczęciu napadu gazowego, po rzucając większą 
część dział nieuszkodzonych oraz zostaw iając m aterjał. 
W krótce potem zastosow ałi Niemcy podobną taktykę 
gazoM^ą w natarciu  na przedmieście Jakobstad t przeciw 
rosyjskim  baterjom  — zdołały one podtrzym ać ze swej 
strony  ogień zaled^Y^ie przez 15 minut, poczem wszyscy
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kanonierzy i bom b ard je rzy  zbiegli. obu tych wy- 
paclkach znaleziono rosy jsk ich  żołnierzy zagazowanych 
n a  śmierć w pobliżu b a te ry j. (Major w o jsk a  Stanów 
Zjednoczonych John Schulz ..Podręcznik broni che­
m icznej”).

12. Lato i jesień 1917 r.
iNastępnjące te raz  zkolei wielkie zaskoczenie przy­

szło tak  samo ze s tro n y  Niemiec. N ajp ie rw  doświad­
czy ły  go oddziały rozłożone na lin ji N ieupo rt i Ypres 
w czerwcu 1917 r. N iek tóre z nich zostały skropione, 
inne wprost zalane now ym  gatunkiem  gazu rozpryski­
w anym  przez pociski, k tó ry  w wielu razach przyczynił 
się do rozprzężenia karności w oddziałach angiełskich. 
G az m usztardowy uży ty  wówczas po raz pierw szy 
i nikom u nieznany spowodował mnósNso wypadków. 
C i naw et, którzy m iełi m askę przeciw gazow ą na tw arzy 
uszkodzeni zostali właściwościami p ryszczącem i tego 
środka. Niżej podany  list oficera ran ionego  podczas 
na tarc ia  w N ieuport żyw o opisuje to z jaw isko :

.,22 lipca zostałem zagazowany siarczkiem  dw uchłor- 
kuety łu , znanego pod nazwą gazu m usztardowego, 
będąc zajętym  przy  kopaniu  dołów przeznaczonych do 
ustaw ienia miotaczy L ivens’a celem ostrzeliw ania  Lom- 
barzyde. Posuwając się naprzód, zostaliśm y za trz \- 
m ani straszliwą salw ą pocisków w ybuchow ych, a za­
razem  gazowych, rzucanych  na N ieuport. G dy  uspo­
koiło się nieco, pow róciłem  na m iejsce z oddziałami 
i trzem a wagonami służl^y gazow ej — w^szyslko co nam 
zostało. Tu muszę dodać, że obłok gazow^y b y ł dosko 
nale  w idzialny i w ydzielał w yraźnie zapach chrzanu, 
nie działając bezpośrednio ani na oczy an i na gardło. 
Zacząłem podejrze^^’ać działanie opóźnione i poleciłem
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całem u mojemu oddziałow i zaopatrzyć się  a v  maski 
przeciwgazow e.

P rzybyw ając  iia m iejsce przygotow yw ane do usta­
w ienia miotaczy Livens’a napotkaliśmy gęsty obłok tej 
sam ej substancji, ciągnący  się od pierw szych łinij. Po­
niew aż gaz zdaAcał się nie działać w'całe na oczy, dałem 
rozkaz pozakładania masek przeciwgazowych i ści­
skaczy  nosa celem uniknięcia oddychania nim. Ptiści- 
liśm y się znowui ŵ  drogę.

PoAvracając. natknęliśm y się znÓA\ na praw^dziw v  
grad pocisków skieroAcany na Nieuport. iNazajiitrz rano 
ja  i moich 80 łudzi oślepło zupełnie. StraszłiAva suł)- 
stancja Arywderała po upłyAcie 7 godzin wpłyAv na oczy. 
oślepiając na peAwien czas. Wraz z nami 5.000 łudzi 
jeszcze  uległo temu samemu, a jeden czy dAvócłi z od­
działu, z którym pracowatłem nie odzyskćtło nigdy 
w zroku i potnarło. Ambułanse. stacje opatrunkoAve 
i sanitarne były w oblężeuiii. (Wiktor ł.efebure ..Za­
gadka Renu”).

15. Od nocy ll.łłl.1918  r.
Na 10 dni przed rozpoczęciem A\ielkiej ofensyAvy 

niemieckiej 5 arin ję angielską ostrzeliAA^ano i]oerytem 
przez 4 noce. Na odcinku pod A rm en iiei‘es, Ypres 
i Camł^rai był ogień najbardziej natężoiiA . Ogi-onina 
ilość  A\̂ ypadkÓAv śm iertelnych — szczególn ie ucierpiała 
obsługa artyłerji. ł)oAvództAVii pułkÓAs i dvAvizvj ułegłA 
rÓAvnieź zatruciu.

Wy’strzelono do 200.000 j:>ociskÓAN'.
Natarcie nie nastąpiło.
Do 21.111. t. r. przez 5 noce Niemcy ostrzeliw ali ipe- 

jy tem  \p res i w zgórze Kemmeł.
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25.III. Niemcy ostrzeliw ali fosgenem (gaz lotny) 
obszary  oddzielające od m iejsca zaipery tow anego i po 
ostrzelaniu  przeszli p rzez nie do natarcia.

14. Natarcie pom iędzy Arm entieres i kanałem  La 
Bassee.

P rzed  natarciem  N iem cy silnie ostrzela li iperytem  
sk rzyd ła  tego odcinka.

Miejscowość A rneblieiies. Nouplines i L ie rin  były 
zasypane pociskami iperytow em i. B ezpośrednio przed 
natarciem  ogień trw a ł 15 godzin. (W je d n em  tylko 
A rm entieres zużyto pocisków  do 20.000). N iem cy nie 
naciera li na miejsca skropione iperytem  — jednakże 
sam  środek chem iczny zm usił Anglików do w ycofania 
się. D roga przed N iem cam i była otw arta.

15. 25.11.1918 r.
N iem cy ostrzelali Seicheprey środkam i lo tnem i za- 

pom ocą miotaczy L ivens’a — w ypuszczając do 200 bomb 
w dwóch serjach z p rzerw ą 15 m inutow ą na  odcinku 
la sk u  Bois de Rem ieres (Seicheprey).

75% stanu ludzi w ycofano z bitwy.

16. 27.V.1918 r. z rana .
N apad niemiecki pod Bandonviller, k tó ry  wojska 

sprzym ierzone dotkliw ie odczuły.

17. Noc 12—13.VI.1918 r.
N iem cy niespodziev%mnie zastosowali ip e ry t prze­

ciw ko Anglikom pod C am brai. W ypadków  śm iertel­
nych  6.000 (zaskoczenie). U żyty na b ardzo  małym 
froncie  nie mógł dać w iększych wyników.
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18. O fensywa 1918 r.
W „Die T echnik  im  Weltkriege” powiedziano: 

,.W czasie w ielk iej ofensyw y niemieckiej w 1918 r. ga­
zów przeciw  a r ty le r ji  i piechocie używ ano w  ilościach 
n ig d y  przedtem  n ieznanych  i niew idzianych; nawet 
w w alce ruchow ej, p rzy  posuwaniu się w ojsko  żądało 
pom ocy gazów”. (W iktor Lefebure ,,Zagadka Renu”).

P rzed  napadem  m arcow ym  Niemcy przez 12 dni 
sk rap ia li iperytem  n iek tó re  przestrzenie, a gazam i nie- 
trw ałem i inne m niejsze miejscowości. Jako przykład 
p ierw szej m etody przytoczym y, że około 200.000 poci­
sków  z żółtym krzyżem  wyrzucono 9 m arca, pow odując 
w^iełe bardzo ciężkich wypadków. N apad ten  potw ier­
dził odraza podejrzen ia  nasze co do zam iarów  nieprzy- 
jac ie ła , k tóry  chciał przerw ać w ten  sposób front 
i p rzejść  przez obszary  nieskażone trw a ły m  gazem 
m usztardowym . W edług drugiej (gazy n ie trw ałe , krzyż 
z ielony  i niebieski) dokonano ostrzeliw ań huragano­
w ych niesłychanej siły, trw ających k iłk a  godzin przed 
napadem  na stanow iska obronne, położone o k iłka  mil 
poza pierw^szemi lin jam i. (Wiktor Lefebure „Zagadka 
R enu”).

Jak  już w idzieliśm y „żółty krzyż” nie m iał być uży­
w any  do ostrzeliw ania, wszakże Niemcy w  czasie co­
fan ia  się zastosowali całkiem  inną, w ręcz przeciwną 
tak tykę , usiłując w y tw arzać  za sobą se rję  zapór i nie 
skrupiając, a łitera łn ie  zalew ając w tym  celu niektóre 
przestrzenie iperytem . O bronna rola ip e ry tu  by ła  nie­
słychanie ważna. Jeszcze raz przytoczym y n a  ten  temat 
słow a generała H a rtle y ’a:

,,Żółty krzyż” używ^any był o w iele wcześniej 
i w wTększych ilościach aniżeli poprzednio, do ostrzeli­
w ania pierwszych lin ij pozycyj w ysuniętych wpobliźu
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przypuszczalnych p unk tów  zhoinych. N ieraz, ocze­
k u ją c  napadu z naszej strony, n ieprzyjaciel próbował 
zapom ocą iperytu u t\corzyć strefę nie do przebycia 
p rzed  naszemi lin ja in i czołowenii. O strzeliw an ia  tego 
rodzaju  zdarzały się zazwwczaj na frontach , na k tó ­
ry ch  mogli spodziewać się napadu, z zam iarem  zadania 
nam  w tych m iejscach ja k  najw iększych s ira t, szcze­
gólnie w punktach, gdzie przypuszczalnie zgrom adzono 
oddziały  przed natarciem . Pouczające je s t zapoznanie 
się ze sposobem, w ja k i  odbyw ały się dosta\cy  żółtego 
k rzy ża  z 3 arm ji do 1 pod  koniec sierpnia, k ied y  odci­
n ek  broniony przez tę  ostatn ią  zaniepokoił w ładze nie­
m ieckie. Ten żółty k rzy ż  przedstaw iał w istocie dosko­
n a ły  środek obronny, k tó rego  nawet N iem cy n ie  wy- 
zyskałi w całej rozciągłości, zaniedbując naprzyk ład  
ostrzełiw ania naszych d róg  i przecinania ten  sposób 
kom unikacyj, chociaż m ogłi to zrobić. W m iarę  jednak  
rozw^ijania się naszej ofensyw y, ich o rgan izac ja  gazowa 
poczęła zatracać p ie rw o tną  sprężystość, mimo, że każdy 
mógł odróżnić wyższość potężnego ostrzełiw an ia  nad 
ciągle pow tarzającem  się drobnem ostrzeliw aniem . 
W tak ich  razach ła tw o bowiem było opuścić m iejsce 
skażone gazami, za jm u jąc  obok niedaleko ta k ie  same 
stanow isko wtedy, k ie d y  przy  zagazow aniu w ielk ie j 
przestrzeni, ja k  np. n a  wysokościach C am brai, tak  
szybk ie  usunięcie się ja k  zm iana stanoAcisk by ło  o wiele 
trud n ie jsze  i tern sam em  narażało  na ^ciększe straty . 
O czyw iście w pełnym  rozw oju  ofensywy n ie  m ogliśm y 
zachowyw^ać tych sam ych środkó\c ostrożności co 
w  w alce pozycyjnej. (W iktor Lefebure „Zagadka 
R enu”).

A nglicy  zaczęli używ ać ip e ry tu  nie w^cześniej, ja k  do­
p ie ro  w e M^rześniu 1918 r. Nie ulega \cszakże w ątpli-
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wości, że gaz francusk i by ł tu praw dziw ym  triumfem 
i że niemało i^rzyczynił się do ostatecznego powodze­
nia ofensywy sprzym ierzonych w 1918 roku. Francuzi 
ochrzciłi też swój gaz m usztardowy ..i p e r y  t e m/' 
od m iejscowości Ypres, k tórej został pierw szy raz 
^cpro^vadzolly do w alki. Iperyt francuski w ięcej niż 
jakikoł^viek inny środek rozsiewał postrach i panikę 
w śród  form acyj niem ieckich. Dokument zdobyty przez 
6 a rm ję  francuską pow iada, że zastosowanie iperytu 
p rzeciw  11 dyw izji baw arsk ie j 15 czerwca 1918 r. było 
g łów ną przyczyną pospiesznej ucieczki te j  dywizji. 
Zaś 7 arm ja niem iecka wspomina o innem  ostrzeli­
w an iu  francuskiem  dnici 9 czerwca, które obezw ładniło 
w^ięcej niż 500 żołnierzy. (Wiktor Lefebnre „Zagadka 
R enu”).

N i e m i e c k a  o f e n  s y  w a 1918 roku. P rzed  swą 
Nciełką ofensywą z 21 m arca 1918 r. na froncie zachod­
nim , Niemcy czynili uży tek  z niespodziewanego ostrze­
liw ania gazowego przygotow aniu dzia łan ia  artyłe- 
ryjskiego, cełeni n ęk an ia  na tyłach, do zAcałczania 
przeciw bateryj i ogółnie celu ostrzeliw ania całej 
przestrzeni. W zdłuż całego frontu angielskiego uży­
w ane były pociski gazow e, z domieszką m a te rja łu  sil­
nie wybuchowego. A nglicy  v̂* owem n a ta rc iu  oceniali 
ilość w^^yrzuconych przeciec nim pocisków gazow ych na 
k ilk a  mil jonów strzałów . (Pismo dowodzącego arm ja 
angielską generała b ry g ad y  H. Płartłey’a do sekcji che­
m icznej angielskiego Tow arzystw a Postępu Nauk). 
Przeciw  odcinkom trudn iejszym  do zdobycia używano 
ipery tu . 25% w-ystrzełonych pocisków było  gazowych, 
n iek tó re  padały na 8 mil w gląb (12.800 m etrów  — przy- 
p isek  autora), w iększa część wszakże w obręb ie  prze­
strzen i trzym ilowej (4.800 in).



64

la k ty k a  gazowa po legała  na używ aniu gazów  nie- 
trw ały ch  na froncie atakow anym , tw orząc  kliny, 
m iędzy którem i o d k ry w ały  się silniejsze p u n k ty  prze­
ciw nika, forsowane następnie  i zmuszane do opuszcze­
n ia  p rzy  pomocy ip e ry tu . N aprzykład je d e n  z takich 
w ażnych punktów  n a  froncie pod C am brai usilnie był 
ostrzeliw any ipery tem  i jakkolw iek  pociski nie tra ­
fia ły , Anglicy m usieli go opuścić po 500 w y padkach  za­
gazow ania, jeszcze p rzed  rozpoczęciem planowego 
ostrzeliw ania samego punk tu . Wówczas rozproszenie 
5 a rm ji angielskiej nastąp iło  wraz z up ad k iem  garstki 
u trzym ujące j się n a  ow ym  ważnym punkcie , ta k  ciężko 
ostrzeliw anym  n a jb a rd z ie j śm iertelnem i gazam i od 
s tro n y  południowej. (W yją tek  z odczytu w  W aszyng­
tonie, 4 marca 1920 r. generał-m ajora W iliam a Siberta, 
obecnie kierow nika służby  chemicznej w o jsk a  Stanów 
Zjednoczonych).

N atarc ia  k w i e t n i o w e  7—9.IY.1918 r. W ciągu 
trzech  dni przygotow ania arty lery jsk iego , od 7 do 9 
k w ie tn ia  1918 r. poprzedzających  o lbrzym ią ofensywę 
niem iecką na froncie 1 arm ji angielsk iej, Niemcy 
ko le jno  ostrzeliw ali pozycję  dwadzieścia je d e n  razy. 
Ilość pocisków w czasie tego całego dz ia łan ia  oceniona 
została  na 112.000 rozpraszających  na d an e j przestrzeni 
250 tonn  rozm aitych gazów  (iperytu, d ifenyloarsiny , 
ch lorop ikryny  i innych). W śród tych 20.000 pocisków 
z sam ym  iperytem  zostało zużytych na  o strzelan ie  jed ­
nego miasta A rm entieres, a spraw ozdania donosiły, że 
gaz ten  zapełniał zupełn ie  ulice. A nglicy n ie ty lk o  po­
n ieśli bardzo pow ażne s tra ty  w zagazow anych, ale 
zm uszeni byli opuścić całkow icie miasto, przenosząc się 
n a  zachód, na te ren y  w y że j położone.



— 65 —

O b e z w ł a d n i e n i e  b â t e r  j i. Podajem y na­
s tęp u jący  przyk ład , zaczerpnięty z angielskiego ra­
p o rtu  jako  ilu strac ję  obezwładnienia.

„U fortyfikow ana b a te r ja  Nr 7916, by ła  mocno 
ostrzeliw ana przez k ilk a  dni najsam przód pociskami 
w ybuchow em i, zw łaszcza 1 czerwca, k iedy  mimo 190 
strza łów  kalibru  155 b y ła  ciągle czynna. AVystrzelono 
do n ie j 80 pocisków chemicznycii kalibru  155 i baterja 
zaprzestała  strzelan ia  przez 6 godzin. F ron t te j baterji 
w ynosił 125 m etrów . O bserw ację u trzym yw ano przy 
pom ocy płatowca. W ynikiem  z naszej s trony  było, że 
po zużyciu 80 pocisków w ciągu mniej w ięcej 20 minut, 
w yw alczyliśm y w ielce drogocenny spokój na 6 go­
dz in ” .

U ż y c i e  i p e r y t u  przez oddziały amery^kań- 
skie pod Meuse-A rgonne. Najwięcej używ aliśm y ipe­
ry tu  na wschodnim brzegu  rzeki Mozy, w pierwszym 
okresie  ofensywy^ Meuse-Argonne, a to d ia  osłaniania 
w ysuniętych sk rzydeł prawego (III) korpusu  naszej 
1 arm ji od ognia a rty lery jsk iego , bijącego z za rzeki”. 
B aterje niem ieckie nie stały  na przygotow anych sta­
nowiskach, ty lko b y ły  poumieszczane dow olnie wpo- 
bliżu dróg, oczywiście dobrze znanych. Poniew aż m iej­
scowość była gęsto zalesiona przeszkadzało to a rty le rji 
w posuwaniu się p rzez teren , w miejscach bardzo odda­
lonych od dróg, bez nadzw yczajnego nak ład u  pracy 
i trudu, to też zadanie sprowadzało się tym  razem do 
obezwładnienia całej sieci dróg, który^ch długość ogólna 
w ynosiła około 5 mil (8 km). Do tej roboty* został prze­
znaczony francuski 75 specjalny b a ta ljo n  saperów, 
k tó ry  strzelał dziennie na baterję po 5.000 pocisków 
iperytowych.

B ro ń  chem iczna 4a .
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Zaraz pierwszego dn ia  um iejscow iliśm y 5 batery j 
n ieprzyjacielskich  w zdłuż tych dróg, następnego 4, 
jeszcze nazajutrz 3 i następnego dnia jed n ą , a potem 
w ciągu czterech dni n ie udało się nam  um iejscowić 
żadnej. Po pięciu dniach  zużycie am unicji zm niejszyło 
się znacznie, chodziło bow iem  coraz w ięcej ty lk o  o pod^ 
trzym anie  istn iejących obłoków.

D rug i raz używ aliśm y iperytu do osłony skrzydła 
1 a rm ji w czasie dz ia łań  i listopada, gdy duża prze­
strzeń  lasu Bourgogne została za ipery tow ana do tego 
stopnia, że n iep rzy jacie l nie mógł się u trzym ać. Tym 
razem  raporty 78 dyw izji (właśnie skrzyd łow ej 
1 arm ji) stw ierdzają, że „operacja gazow a udała się 
doskonale”. Ani jed n eg o  w ypadku w dyw iz ji, a od 
s tro n y  lasu najm niejszego  sprzeciwu. N atarc ie  to, 
k tó re  wykonano na 3 dn i przed dniem zero, spowodo­
w ało  zużycie 36.000 pocisków^ 75 mm przez a r ty le r ję  
78 dyw izji, nie licząc innych, w ystrzelonych  na bar­
dziej odległe cele p rzez a rty le rję  1 korpusu.

W y n i k  i p o d M e u s e - A r g o n  n  e. Żołnierz 
z 1 kom panji karabinów^ maszynowy ch 125 p u łk u  nie­
m ieck ie j obrony krajow^ej złapany w obszarze Chatel- 
C h eh ery  i Cornay zeznał, że kom panja jego  została za­
skoczona ostrzeliw aniem  gazowem tak , że jedna 
czw arta  ludzi u leg ła  zagazowaniu. O pow iadał on, że 
w sku tek  tego pow stał is tn y  popłoch i zam ieszanie. Gdy 
pocisk i zaczęły padać, ludzie poczęli rozbiegać się na 
w szystk ie strony, k rzycząc  przeraźliw ie i trac ąc  głowy. 
W ielu  z nich nie mogło znaleźć schronów przeciw gazo­
w ych i zginęło z pow odu zatrucia. Innym  p rz y  prze­
d z ieran iu  się przez k rzak i, albo w padaniu ŵ  doły  po 
pociskach, przy ucieczce, m aski przeciw gazow e pozsu- 
w ały  się z głowy i poprzekręcały  na tw arzy . Słowem
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w ed ług  jego zeznania w pływ  na nastrój te j kom panji 
b y ł ogromny, w szyscy ulegli przerażeniu, że po pierw- 
szem ostrzelńy^aniu z jaw ią  się natychm iast następne. 
(To, co tu mówimy, tyczy  się ostrzeliwania gazowego 
w ykonanego z 4 na 5 października, zapom ocą francu­
sk ich  pocisków fosgenow ych Nr 5).

Z 30 na 31 październ ika  w drugim bata łjo n ie  170 
p u łk u  niemieckiego było  50 wypadków zatrucia ga­
zam i. Schw ytany 3 listopada zabłąkany żołnierz nie­
m iecki. podążający ze szpitala Nr 100 oświadczył, że 
szpitale Nr 100 i 101 p rzy ję ły  od 31.X. do l.XI. 300 ludzi 
zagazowanych do leczenia, z których 20 zm arło pierw ­
szego dnia.

T akże kapitan n iem iecki schwytany 24 listopada ze­
znał, że a rty le rja  jego  zam ilkła z powodu przyczajenia 
się gazu w zagłębieniach gruntu, w skutek  czego n a j­
bliższa koinpanja, w śród k tó re j znajdow ał się, straciła 
odrazu  40 ludzi na 80. (Major wojska S tanów  Zjedno­
czonych John Schulz „Podręcznik broni chem icznej”).
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